
MMfter Franciszek Kaim, w towarzystwie członków Komitetu Robotniczego Hutników 
władz Kombinatu, zapoznał się z pracą koksowników. Fot. ST. GAWLINSXI

Kazimierz Barcikowski, Franciszek Kaim i Krystyn Dąbrowa w HiL

Rozmowy o sprawach najważniejszych
W dniu wczorajszym, 25 

września, na zaproszenie 
władz Kombinatu i Ko

mitetu Robotniczego Hutni
ków do Huty im. Lenina przy
byli; członek Biura Politycz
nego KC PZPR, wicepremier 
Kazimierz Barcikowski. czło
nek KC, minister Hutnictwa, 
Franciszek Kaim i członek KC, 
I -szy sekretarz KK PZPR, 
Krystyn Dąbrową. Wcześniej 
minister Kaim w towarzys
twie władz huty i członków 
KRI! wizytował najbardziej 
uciążliwe wydziały huty zapo
znając się z warunkami pracy 
załogi.

Głównym tematem spotka
nia tał: wysokich przedstawi
cieli władz partyjnych i rzą

dowych z przedstawicielami 
hutniczej załogi, którą repre
zentowali członkowie Komite
tu Robotniczego Hutników by
ły postulaty hutników zgłoszo
ne na przełomie sierpnia i 
września. Omówiono je bardzo 
dokładnie, i w wielu przypad
kach podjęto stosowne przed
sięwzięcia. Z przyczyn tech
nicznych szczegółową relację 
Z tego spotkania zamieścimy w 
numerze następnym „Głosu”. 
Zainteresowani tym tematem 
mogą się jednocześnie zgłaszać 
do Komitetu Robotniczego 
Hutników i Komitetów zakła
dowych i wydziałowych.

Dodajmy też, że w spotka
niu brali udział przedstawi
ciele dyrekcji z z-cą czl. KC 

PZPR, dyr. naczelnym, Euge
niuszem Pustowką i władze 
partyjne*z I-szym sekretarzem' 
KF, Janem Bąbasiem na 
czele.

*

Także w dniu wczorajszym 
Kazimierz Barcikowski i Kry
styn Dąbrowa spotkali się z 
przedstawicielami Zarządu 
Międzyzakładowego Komitetu 
Założycielskiego Niezależnych 
Samorządnych Związków Za
wodowych „Solidarność” w 
Krakowie. Omówiono najistot
niejsze problemy związane z 
powstawaniem tego związku 
na terenie Polski południowej.

(m)
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Idea powołania
Polskiego Klubu Ekologicznego

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

..Polska przeżywa ostry kryzys ekologicz
ny” — stwierdził jeden z dyskutantów poJ- 
•zas wtorkowego spotkania organizacyjnego 
’olskiego Klubu Ekologicznego. Uczestniczyli 
*' nim działacze społeczni, naukowcy, twor- 
:y. dziennikarze z naszego miasta. Ludzie, 
którzy doskonale zdają sobie sprawę z nie
bezpieczeństw jakie niesie dotychczasowa po
lityka. a raczej brak polityki w dziedzinie 
ochrony środowiska naturalnego.

Nawet statystyki GUS-owskie. których 
wiarygodność była ostatnio poddawana w 
wątpliwość są przerażające. W ciągu ostat
niego pięciolecia w Krakowie wzrosła sześ
ciokrotnie emisja szkodliwych gazów do at
mosfery. W roku 1975 emitował krakowski 
przemysł 151 tys. ton. obecnie 829 tys. ton 
gjzów. Przy tym według danych opracowa
nych przez naukowców AGH rzeczywista 
wysokość tych emisji wynosi znacznie wię
cej. Przekroczenie dopuszczalnych stężeń ga
zów spalinowych osiągnęło wartość 70—30- 
krotną. O 179 razy przekroczyliśmy dopusz
czalną zawartość rtęci w wodach powierzch
niowych. Ołów. cynk. kadm, mangan, fluor 
w ilościach wielokrotnie przekraczających

Dlaczego tak
W tej chwili naszą najważniejszą powin

nością jest praca, rze.telne wyko
nywanie codziennych obowiązków, 

dbanie o produkcję, gdyż to jest podstawa 
wszystkiego. Niestety rezultaty ostatnich dni 
nie są najlepsze. W wielu wydziałach huty 
praca przebiega nierytmicznie. plany dobo
we nie są wykonywane. Powstały zaległości 
m. in. w takich asortymentach jak: surówka, 
stal, kęsiska i kęsy, blacha gorącowalcowa- 
na. Taki stan rzeczy nie nastraja optymisty
cznie, nie stwarza bowiem perspektywy wy
konania planu miesięcznego. .

W WALCOWNI BLACH KAROSERYJ- 
NYCH problemem, któremu trzeba poświecić 
szczególną uwagę jest nierytmicznóść wysył- 

dopuszczalne normy znajduje się w warzy
wach, owocach; aż 32 proc. spożywczego 
mleka zawiera niedopuszczalne domieszki.

W tym dziele dużą rolę i udział ma Huta 
im. Lenina. Jak wynika ze statystyk nam 
przypisuje się 88 proc, emisji szkodliwych 
dla ludzi i roślin gazów, jesteśmy odpowie
dzialni nie tylko za poważne zniszczenia wy
rządzane w drzewostanie Puszczy Niepoło- 
mickiej i okolicznych lasów, lecz także za 
jakość produktów żywnościowych produko
wanych w okolicy, „kontrolowanej” przez 
Kombinat.

A skutki są już widoczne, nie trzeba cze
kać aż ujawnią się w następnych pokole
niach. Jak ‘eraz 2 3 rencistów-hutników 
to ludzie w wietcu produkcyjnym. Już teraz 
notuje się w Krakowie wzrost zachorowań, 
nie notowany w innych regionach, na cho
roby układu oddechowego u dorosłych, a w 
szczególności u dzićci. choćby przewodu po
karmowego (wrzody dwunastnicy stwierdzi 
się już u malucnów). choroby układu krą
żenia. Badacze stwierdzają zaburzenia gene
tyczne krakowskiej populacji, upatrują 

(Dokończenie na sir. 2)

nierytmicznie?
ki gotowej produkcji. Jak się dowiaduję, 
jeszcze 4 dni temu w dziedzinie wysyłki by
ła nadwyżka wynosząca ok. 2 tys. ton bla
chy. Dziś (piszę tę informację w dniu 24 om.) 
z nadwyżki nie pozostał nawet ślad, a niedo
bór urósł do 1500 ton.

Źle rozłożone są plany, ciągle brakuje wa
gonów i w rezultacie powstają kłopoty z 
równomiernym ekspediowaniem gotowych 
wyrobów. Pracę utrudnia także taka mała 
prozaiczna sprawa jak brak drewnianych 
klinów pod kręgi blachy wysyłane na eks
port. Zamówione ilości klinów są nie do wy
egzekwowania (wykonuje się je na miejsca 
w hucie)! Z braku drev.mian.ych klinów, na- 

(Dalszy ciąg na sir. 2)
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Informacja Dyrekiora Naczelnego HiL

W sprawie realizacji wniosków! postulatów
Całość waioaków »kierąwińyeh n» »rcrehel 

centralny zostanie poddana szczegółowej anali
zie przez Komisję Rządową i udziałem Minis
tra Hutnictwa mgr ilii. Franciszka Kaima.

♦ Zgodnie z ustaleniami podanymi w Komu
nikacie nr 1 1JN z dnia 1«. •». M r. informuje 
się, że wszystkie postulaty i wnioski jednostek 
organizacyjnych Huty im. Lenina zostały podzie
lone wg kompetencji instytucji, które będą je 
załatwiać, na trzy grupy tematyczne:

< grupa postulatów dotyczących szczebla cen
tralnego,
♦ grupa postulatów dotyczących władz mia

sta Krakowa,
♦ wnioski i postulaty załatwiane wewnętrz

nie przez Kombinat HiL.
Wszystkie postulaty kierowane na zewnątrz 

zostały przedyskutowane z Komitetem Robotni
czym Hutników w zakresie jednolito»ci sformu
łowania, jak również zasadności oraz celowości 
ich kierowania, a także w odniesieniu do spo
sobów ich realizacji i terminów udzielania od
powiedzi. W miarę otrzymywania odpowiedzi od 
instytucji, Kierownictwo Kombinatu HiL będzie 
informowało na bieżąco załogę, zgodnie z try
bem przyjętym w hucie w tym zakresie.

NOWEJ 
HUTY

Cena 1 z]

Z grupy wniosków i postulatów będących w 
kompetencji Kombinatu, zostały dotychczas za
łatwione następujące najpilniejsze sprawy:
• Podwyższone zostały place zgodnie z zasa

dami podanymi do powszechnej wiadomości ca
łej załogi HiL z ważnością od 1 września br. 
W ramach tej decyzji poszerzony został wykaz 
stanowisk uprawnionych do otrzymywania do
datku za praeę w warunkach szkodliwych, u- 
ciążliwych, niebezpiecznych o 14.5M osób.

Aktualnie wręczane są imienne listy angażu
jące poszczególnym pracownikom.
• Prezydent miasta Krakowa podjął decyzję 

o zawieszeniu zakazu przyjęć pracowników, któ
rzy zamierzają odejść z HiL na własną próśb; 
do innych przedsiębiorstw Krakowa.

(Dokończenie na str. 2)
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OBOL
pięknej, podgórskiej miejscowo

ści, zdominowanej przez domy 
wczasowe śląskiego HPR-u, na 

jednym ze stoków widnieją trzy okazale 
'wille, które kojarzą się raczej z ogląda
nymi w filmach pałacykami. Inżynier, 
gospodarz i budowniczy na tym terenie, 
uśmiecha się, gdy pytamy, do kogo te 
cacka należą.

— Jeden z tych domów wybudował 
sobie dyrektor S., drugi dygnitarz X, a 
trzeci... tego wam nie ,/Owiem...

— Chyba kosztowały po milionie zło
tych? — pytamy naiwnie, jak ludzie, 
dla których ta kwota jest pojęciem ab
strakcyjnym, a więc nieosiągalnym.

Inżynier znów się uśmiecha.
— Za milion złotych można coć takie

go wybudować w stanie surowym i to 
n:e za bardzo. Szkoda, że nie możecie 
zobaczyć wnętrz! Kominki, marmury, 
różnego gatunku drewno, istne cuda. 
Wszystko to sprowadzane z zagranicy, 
za acwtzy...

Przypomniała mi się ta rozmowa 
sprzed kilku miesięcy, która potwierdza 
fakty przytaczane na szerokiej, ogólno
narodowej dyskusji w zakładach pracy. 
Czy w Polsce istnieją tylko te trzy w-łle, 
urządzone z nie mieszczącym się w gło
wie przeciętnego obywatela luksusem?

Często oglądam w telewizj. wstrząsa
jące programy o dzieciach niczyich. O 
Domach Dziecka, działających nie zaw
sze w dobrych warunk. ch, przepełnio
nych poza dopuszczalną normę. Więle 
dzieci maltretowanych przez opiekunów, 
tysiące sierot, czeka w kolejce na umie
szczenie ich w Domu Dziecka. Bi ją na 
alarm pedagodzy, lekarze, psycholodzy. 
Niestety, głową muru nie przebijasz. 
Miejsc n:e ma, pieniędzy na budowę no
wych zakładów, również brak.

Bezkarność 
drogo kosztuje

Z praktyki wiadomo, że najlepsze 
efekty wychowawcze uzyskuje się w ro
dzinach zastępczych, wychowujących 
ośmioro, dziesięcioro. najwyżej dwa
naścioro dzieci. Potrzebne jest jednak 
nie tylko kochające dzieci, rozumne 
małżeństwo, które zastąpi sierotom ro
dziców. Konieczny jest także wygodny, 
przestronny dom.

W okresie wielkiej przebudowy na
szego życia, odnowy i przeobrażeń, czas 
również na rozliczenie ludzi z tego, co 
dotychczas robili, jak żyli i czyim kosz
tem. Nie od dziś mamy pretensje do 
władz o to. że w Polsce prawię n kt za 
n’e nie odpowiadał. Złodzieje mienia 

społecznego na wielką skalę, malwersa
nci, karierowicze, którzy w socjalizmie 
wyrośli na milionerów, muszą nareszcie 
ponieść zasłużoną karę. Wymierzaną by
najmniej nie po to, by realizować po
rzekadło „zemsta jest rozkoszą bogów”, 
ale w imię zwykłej, ludzkiej sprawiedli
wości w imię obowiązującego w Polsce, 
a nie zawsze p zestrzeganego prawa. 
Jednakowego dla wszystkich.

Myślę, i to chyba nie jest zdanie od
osobnione, że nie wystarczy zdjąć dorob
kiewicza ze stanowiska.. Nie wystarczy 
posłać go nawet na — bardzo dobrą 
zresztą — emeryturę. Ludzi, którzy prżez 
tyle lat kradli, żyli ponad stan, kosztem 
uczciwych i ciężko pracujących współ
ziomków, należy postawić przed sadem. 
A przede wszystkim ¡.konfiskować niele
galnie przywłaszczone majątki.

Ileż rodzin zastępczych doczekało by 
się doskonałych warunków do wycho
wywania sierot, dzieci pokrzywdzonych 
przez los! Śmiem twierdzić, że proble
my lokalowe na te szczytne cele zosta
łyby rozwiązane całkowicie. A zawar
tość pękatych kont złodziei społecznego 
mienia z powodzeniem można przezna
czyć na realizację postulatów robotni
ków. ' (eta)

W poprzednim numerze „Głosu", w 
felietonie zatytułowanym „Dla kogo 
mieć szacunek?” — przez niedopatrze
nie pominięte zostało nazwisko autorki, 
red. Bronisławy Roszko.

RFOAKCJA GNU

Wniosek o zarejestrowanie Niezależnych 
Samorządnych Związków Zawodowych 

„Solidarność”
Uroczysta oprawa towarzyszyła aktowi zgłoszenia w Sa

dzie Wojewódzkim dla m. Warszawy działalności Samo
rządnych Niezależnych Związków Zawodowych „Soli

darność”. Przybyli delegaci z poszczególnych Międzyzakła
dowych Komitetów Założycielskich w kraju. Obecni byli 
także przedstawiciele MKZ Kraków i Komitetu Robotnicze
go Hutników. Na czele delegacji Gdańska i Szczecina stali 

Lech* Wałęsa i Marian Jurczyk.
Wniosek o rejestrację Statutu NSZZ „Solidarność” będzie 

rozpatrzony w ciągu dwóch tygodni od zgłoszenia. Siedzibą 
„Solidarności” będzie Gdańsk. W poszczególnych regionach 
kraju działać będą Zarządy Okręgów. Główny kierunek 
działalności NSZZ prowadzony będzie bezpośrednio w za
kładach pracy. Takie też są postulaty załóg zakładów pracy.

Po przedstawieniu wniosku o rejestrację w Sądzie człon
kowie MKZ-tów zostali przyjęci przez wiceprezesów Rady 
Ministrów, Mieszyslaw» Jagielskiego, Kazimierza Barcików- 
skiego i Aleksandrą Kopcia. Stanowiło to okazję do szcze
rych rozmów na temat przyszłej i .bieżącęj.działalności NSZZ 
„Solidarność”.

Trwają też w HiL intensywne prace organizacyjne zwią
zane z powstawaniem w hucie Niezależnego Samorządnego 
Związku Zawodowego „Solidarność”. Całością prac kieruje 
Komitet Robotniczy Hutników i poszczególne Komitety Ro
botnicze w zakładach i wydziałach. Tam też można uzyskać 
wszystkie informacje na temat związku „Solidarność".
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lPo Plenum KF PZPR GARSC REFLEKSJI...
Jak pisali my w poprzed

nim n-rze „Głosu’’ — ostatnie 
plenarne obrady 
Fabrycznego były inne od po
przednich.

Uczestniczyłem już wielo
krotnie w cbradach tego fo
rum. mogę tak więc powie
dzieć, dysponując odpowiednią 
skalą porównawczą. Ta od
mienność polegała przede 
wszystkim na treści i tonie 
wypowiedzi dyskutantów. 
Szczerość i żarliwość — to 
moim zdaniem — dominujące 
elementy, we wszystkich wy
powiedziach.

Wieloletni aktywiści tow. 
tow. J. Wosik, A. Nowakow
ski. St. Baranik, J. Nita. E. 
Cisowski, K. Wiśniewski mó
wili z pasją a równocześnie z 
goryczą o wydarzeniach i sy
tuacjach bolesnych nie tylko 
dla komunisty ale i każdego 
Polaka.

Szczególną wymowę miały 
samokrytyczne rozważania, 
czy każdy, na swym stano
wisku i według swoich moż
liwości zrobił wszystko, aby 
nie dopuścić do tak głębokie-

i go kryzysu i tak trudnych 
chwil dla partii. Mówili o 

Komitetu tym mimo, że wiadomym by
ło, jak niewielki tylko wpływ 
na to co się działo mogli wy
wierać szeregowi członkowie
i aktyw z POP i KZ-ów. Tow. 
Wosik np. cytował fragmenty 
swych wystąpień przy okazji 
narad i konferencji już przed 
kilku laty, zwracaja.ee uwagę 

• na szereg nieprawidłowości w 
działalności gospodarczej i 

i partyjnej.
Wszystkie wypowiedzi nie 

ograniczały się tylko do kry
tycznego stwierdzenia fak
tów, ale również próbowano 
znaleźć odpowiedź na pyta
nie. co robić dalej i jak zabez
pieczać się na przyszłość przed 
powstaniem podobnych defor- 

< macji w życiu partii i spole- 
. czeństwa. Takie stawianie 
i problemu świadczy o identyfi

kowaniu się z partią, o sile 
więzi, jaka łączy partię z jej 
aktywem.

Drugim elementem charak
terystycznym dla obrad to 
szczerość i pryncypialność, z 
jaką występowali wszyscy, na

wet młodsi aktywiści jak tow. 
tow. Knapik i Oktabski. Bez 
zawoalowanych określeń, fra
zesów, nazywając rzeczy po 
imieniu, bez względu na to 
czy są przyjemne czy nie. ko
go albo czego dotyczą. Dawno 
już nic słyszeliśmy tak szcze
rych i bezpośrednich, a rów
nocześnie wyważonych i prze
myślanych wypowiedzi.

I pomimo, że z pewnością 
zyskały aprobatę obecnych, o 
dziwo!... nie zostały nagrodzo
ne, jak to poprzednio bywało 
— oklaskami. Stało się już 
widoczne, że partia a zwłasz
cza jej aktyw, jak słusznie 
podkreślił tow. Broniek — nie 
może być grupą ,.Maszczą
cych kibiców". Jego wystąpie
nie w dyskusji było szczerym, 
krytycznym i sa mokry tycznym 
ustosunkowaniem się do naj
ważniejszych wydarzeń z 
przeszłości i do aktualnej sy
tuacji. I to nie tylko w ocenie 
postaw innych ale również w 
odniesieniu do własnej osoby 
i działalności. Słuchając go, 
utwierdza się w przekonaniu, 
że tym razem proces odnowy 

jest rzeczywiście głęboki i nie
odwracalny.

Może ktoś powiedzieć, że to 
wszystko nie jest niczym nad
zwyczajnym, że takie przecież 
winny być zawsze obrady in
stancji największej fabrycz
nej i wielkoprzemysłowej or
ganizacji partyjnej. I będzie 
z pewnością mieć rację. Ale 
niestety, praktyka ostatnich 
zwłaszcza lat aż nadto dawała 
przykłady wręcz odmienne. 
Zaproponowane, wygładzone, 
wyreżyserowane w każdym 
szczególe narady i konferen
cje w niczym nic przypomina
ły partyjnego forum dla twór
czej i konstruktywnej a rów
nocześnie krytycznej wymia
ny poglądów. Ostatnie tygod
nie udowodniły, do czego to 
prowadzi i jakie smutne przy
nosi konsekwencje.

Dlatego obrady organizacji i 
instancji, odbywające się w 
całej partii — od góry do do
łu — w atmosferze takiej jak 
na ostatnim plenum KF. są 
jedną z gwarancji trwałego 
przestrzegania leninowskich 
norm życia partyjnego. (Ch)

KOMITETY ROBOTNICZE DZIAŁAJĄ
Na wszystkich wydziałach 

i w Zakładach Kombinatu 
pracownicy deklarują wystą
pienie z dotychczasowego 
ZZH i stwierdzają zamiar 
wstąpienia do Niezależnych 
Samorządnych Związków Za
wodowych. Po zakończeniu 
prac związanych z rozprowa
dzeniem i zebraniem deklara
cji pisemnych listy osób, któ
re zdecydowały się wystąpić 
z dotychczas działającego 
związku zostaną przedłożone 
Radom Zakładowym ZZH. Po 
dokonaniu tych działań for
malnych opracuje się termi
narz zebrań wyborczych w 
poszczególnych wydziałach. 
Ordynacja wyborcza zostanie 
przygotowana według zasad 
podanych w statucie gdań
skim.

•

W śród- 2.4 września przed
stawiciele Komitetu Koordy
nacyjnego Samorządnych Nie
zależnych Związków Zawodo
wych zgłosili się w Warsza

O dach nad głową

wie celem dokonania reje
stracji w Sądzie Wojewódz
kim. W delegacji uczestni
czyli także przedstawiciele 
KRH.

KRH wiele czasu poświęcił 
przygotowaniu spotkania z 
Komisją Rządów a jaka ma 
obradować w Kombinacie.

(«11

WOLNE MIEJSCA 
NA WCZASACH

Ośrodek Wczasów i Kolonii 
Kombinatu Huta im. Lenina 
posiada jeszcze wolne miejsca 
wczasowe w następujących 
miejscowościach:
Bierutowice — 16. 10.— 2?. 16. 
Zakopane — 11. 10. — 24. m. 
Koniaki — 29. 9. — 5. 10, 6. 10. 
— 13. 10.
Krościenko — 3. 10. — 16. 10.

Warto skorzystać z tych 
ofert, jesień w górach ma 
wiele uroku!

W sprawie realizacji wniosków i postulatów
x (Dokończenie ze <r. 1)

® Kierownictwo Kombinatu (wystąpiło pisem
nie do władz miasta Kraklewa • gospodarujących 
zasobami mieszkaniowymi of.

— zaniechanie, przydziału dla zakładów praey 
mieszkań własnościowych,

— przedstawienie działań .-w celu uprowadze
nia w Krakowie 5-letniejo okresu oczekiwania 
na mieszkanie.

Przewidywany termin odpowiedzi: 38. fi«. »<1 r.
O Kierownictwo Huty wypowiedziało z dniem 

1 września 1388 i. Telewizji rolskiej urnowe o 
korzystaniu z 4".tu miejsc wczasowych w k iz- 
dym turnusie w bazie wczasowej Hit,, przr 
równoczesnym zwrocie równoważnej kwoty do
tacji, jaką TVr wpłaciła na rzecz ośrodków 
Huty.
9 lila poprawy sytuacji mżeszkantiowej, clow

nie młodych małżeństw, rozważana jest możll- 
w«ń- wydzielania jednego hotelu na hudrnek 
mieszkalny o charakterze rotaeyjnpm, któreeo 
r»mont adaptacyjny mógłby nastąpiir bezpośred
ni" po z: kończeniu remontu WP-1 tj. od 1 li
stopada 1380 T.

Równocześnie czynione sa starania o uzyska
nie odpowiedniego limitu finansowego, umożli
wiającego dopłaty pracownikom za dotychczas 
samodzielnie wynajmowane pokoje sublokator
skie na terenie miasta.

Zakres stosowania tyeh uprawień oraz wyso
kość dopłat zależna bodzie od poupmu uzyska
nego limitu wydatków na gospodatrkę nieuspo
łecznioną.

Przewidywany termin załatwienia sprawy do 
S# listopada 138« r.

© Zgodnie z. postulatami pracowpiików Zakła
du Koksochemicznego wstrzymano pracą baterii 
koksowniczej nr 1 i odstawiono ją do remontu.

O W celu radykalnej poprawy zatrudnienia

Idea powołania Polskiego Klubu Ekologicznego
(Dokończenie te str. I)

C Tyczyn szeregu schorzeń w oddziaływaniu
ującym środowiska na system nerwowy 

Jadzi.
Trzeba sobie także jasno powiedzieć, a 

stwierdzili to dyskutanci, źe proces odnowy 
gabytków Krakowa w jakim bierze udz'* ł 
*aly naród wtedy tylko da spodziewane re
zultaty, wtedy tylko ten wysiłek i ogrom
ne sumy łożone na ten cel przyniosą efekty, 
gdy naprawi się popełnione błędy w zakre
sie ochrony środowiska. Od kilku lat po
wtarzają się alarmy. A to wskazuje się na 
rozpływanie odnowionych fragmentów ka- 
mieniarki renesansowej, a to wspomina s:ę 
o zmianach zachodzących w farbach jakie 
przetrwały przez stulecia, pisz.e i mówi o 
niemożności uchronienia przed zniszczeniem 
tych fragmentów zabytkowej struktury Kła
kowa. jakie przetrwały w niezmienionej for
mie tylko dlatego, ze były ukryte w głębi 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 21. IX. 
13«« roku imsrł w wieku lal 78, b. wieloletni pracownik 
Wydehrłu W-S Huty im. Lenina

JAN SZCZEPANIAK

b. lotnik 7-g" plutonu II Armii Ludowego Wojska Pol
skiego. Za udział a walkarh odznaczony: ..Medalem za 
Odrę, Nysę i Bałtyk". „Medalem za udział w walkach 
o Berlin”, ..Medalem za Warszawę”, ..Medalem Zwyeię- 
s'wa i Wolności', „Odznaką Grunwaldu”.

■W Zmarłym straeiiiśmy drogiego nam Towarzysza Broni 
oraz serdecznego Kolegę. Cześć Jego pamięci!

ZARZAI) FABRYCZNY ZBoWiD 
KOMBINATU HUTY im. LENINA

na poszczególnych stanowiskach pracy uzyskano 
zgodę Komendy Głównej OHP na powiększenie 
obecnego Hufca do 738 osób którego uzupełnie
nie ma nastąpić do 10 października 1380 r.

© Dokonano wyodrębnienia z dotychczaso
wego Zakładu Transportu. Transporlu Samocho
dowego, w samodzielną jednostkę podporządko
waną bezpośrednio Dyrektorowi Produkcji.

® Kolektywy zakładów i wydziałów doko
nują pogłębionej analizy celowości zatrudnienia 
pracow ników umysłowych, zatrudnionych na sta
nowiskach robotniczych, której wst-pńa ocena 
m i być zakończona do 38 września br.

® Przy dokonywaniu wszelkich podziałów; 
mieszkań, plac itp. w posiedzeniach kolektywów 
zakładów i wydziałów z ciosem współdecydu
jącym uczestniczą przedstawiciele KRH (zgodnie 
z porozumieniem podpisanym przez I)N K.HiL 
i KRH).

Q Dla dalszej poprawy sytuacji zaopatrzenio
wej Kombinatu w artykuły żywnościowe decy
zją władz miasta Krakowa ulegnie poprawie za
opatrzenie bufetów HiL.

O IV celu zwiększenia kontroli społecznej 
sprzedaży dokonywanej w bufetach i kioskach 
Wydziału Żywienia Zbiorowego K.HiL wprowa
dza się zezwolenia dla upoważnionych pracow
ników* jednostek organizacyjnych Huty na do
konywanie wyrywkowych kontroli.

® Szereg postulatów dotyczących bezpośred
nio poszczególnych jednostek organizacyjnych 
Kombinatu zostało załatwionych pozytywnie • 

czym załogi zostały powiadomione — odrębnie 
przez Kierownictwa Zakładów i Wydziałów.

Sposób dalszej realizacji wniosków i postula
tów zostanie podany w kolejnym komunikacie.

Dyrektor Naczelny 
Kombinatu Huta im. I.enina 

dr inż. EUGENIUSZ PUSTÓWKA

murów, zabezpieczone warstwą tynków po
łożonych później. W ciągu ostatnich kilku
dziesięciu lat zniszczenia są głębsze niz te 
jakie następowały w ciągu stuleci.

Piszę o tym nie dlatego, żeby malować 
obraz katastrofy jaka nam grozi. W krajacn 
bogatszych niż my. borykają się z podobny
mi kłopotami, pięknej Wenecji grozi podoo- 
na zagłada, raz po raz. opinia publiczna jest 
bulwersowana wiadomościami o katastrowa
nych zniszczeniach powodowanych przez 
przemysł w najbogatszych krajach świata. 
Chodzi o to, by podnoszony teraz alarm spo
wodował przywrócenie równowagi. By po
wstał spójny system ochrony środowiska, by 
istniejące normy prawne ni» były bezkarnie 
obchodzone a nawet łamane, by niemożliwą 
była lokalizacja jakiejkolwiek inwestycji h»z 
zgody na nią kompetcrttnych. bez opinii spo
łeczeństwa.

ANNA GORAZD

Z powodu zgonu 
EDMUNDA 
PRZEKLASY 

naszego Kolegi, honorowego 
dawcy krwi, pracownika ZR 
— jego Rodzinie wyrazy głę
bokiego współczucia składa 

ZARZĄD KLUBU HONO
ROWYCH DAWCÓW
KKWI PCK KOMBINATU 
HUTA I.M. LENINA

Koleżance 
WŁADYSŁAWIE 

FIJAŁKOWSKIEJ 
serdeczne wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu śmier
ci MATKI składają 

koleżanki i koledzy z W-21

PODZIĘKOWANIE
Dyrekcja Państwowego 

Szpitala Klinicznego w Kra
kowie, ul. Strzelecka 3 5 skła
da wyrazy serdecznego po
dziękowania za sprawne i 
przedterminowe wyremonto
wanie kotła PML 2,5 oraz wy
datną pomoc przy wyremon
towaniu urządzeń towarzy
szących. (

Pełne zaangażowanie Kie
rownictwa i Załogi Hutniczego 
Przedsiębiorstwa Remontowe
go pozwoliło na utrzymanie 
prawidłowej funkcji PSK, a w 
związku z tym umożliwienie 
leczenia około 2 tys. chorych 
przebywających na leczeniu w 
naszych Klinikach.

Przesyłając raz jeszcze ser
deczne podziękowanie i wy
razy uznania Dyrekcji 11PR, 
a także tamt. Organizacji par- 
lyjnej prosimy o równie ży
czliwą pomoc w przyszłości.

Przed kilku miesiącami u- 
kazał się na lamach „Głosu” 
artykuł interwencyjny M. 
Gila o ciężkiej sytuacji mie
szkaniowej pracownicy Kom
binatu Ewy Aziewicz. W mie
szkaniu o powierzchni 48 m. 
kw. gnieździ się 16 osób. W 
tym nasza bohaterka dość po
ważnie choruje i powinna 
mieć lepsze warunki miesz
kaniowe, nie dzielić łóżka z 
maleńkim dzieckiem, w poko
ju gdzie śpi kilka* osób. Nie
stety ówczesna interwencja 
nic przyniosła żadnego skutku, 
młoda kobieta także ze wzglę
du na krótki staż pracowni
czy nie przecisnęła się przez 
gęste sito wydziałowych i 
ogólnej komisji mieszkanio
wej. Zwróciła się z prośba do 
Komitetu Robotniczego Hut
ników; w jej imieniu zwró
ciliśmy się w ramach skarg 
i zażaleń do dyrektora d«. 
pracy B. Szutnika. A oto ja

Dlaczego tak
(Dokończenie ze str. 1) 

wet wtedy jak są wagony, nie wysyła się 
transportów. Tak było np. w ub. niedzielę 
i poniedziałek.

Zwykle na początku miesiąca wysyłka bla
chy wygląda najgorzej, wysyła się dziennie 
tylko po 500. 700 ton blachy. Taki stan utrzy
muje się do połowy miesiąca Po 15-tym na
stępuję przyspieszenie tempa, a pod koniec 
miesiąca wchodzi się w najwyższe obroty. 
Wysyła się po 2 tys. ton. a bywają i takie sy
tuacje. że 2500 do 3 tys. ton! Rzecz jasna, że 
na „finiszu”, przy takim szturmowym syste
mie pracy, wykonuje się ją byle jak. Mnożą 
się pomyłki w fakturach i w listach przewo
zowych. Tego wszystkiego możną by unik
nąć, gdyby zapewnić załodze spokojniejszą, 
bardziej rytmiczną pracę.

To właśnie postuluje załoga! Chcialaby ona. 
aby w ostatnich dniach miesiąca najmniej 
wysyłać blachy, a nawet jej nie wysyłać, na
tomiast od pierwszych dni nowego miesiąca 
zachowywać codziennie rytmiczne tempo pra
cy. (jd)
iiiiimtiminnnmimimifinnfimmiinnimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiminiiiimniiminiimi.

Co mówią o nowych związkach 
i wolnych sobotach?

STANISŁAW GBEBLA prze
wodniczący Rady Oddziałowej 
W-28:

— Jestem za niezale nymi 
związkami, za takimi w któ
rych będzie demokracja pod 
każdym względem. Do tej po
ry z zadań rozliczano tylko 
dół natomiast na górze hierar
chii panowała bezkarność. Nikt 
nie wiedział, abp było inaczej. 
Dotyczy to szczególnie spraw 
finansowych, talonów na a- 
trakcyjne towary, wczasów za
granicznych itp. Ważną spra
wą jest to ażeby w nowych 
związkach opłacać funkcyjne 
etaty ze związkowych pienię
dzy. Do władz winni być wy
bierani ludzie, którzy nie peł
nia żadnych funkcji admini
stracyjnych i społecznych, albo 
na czas kadencji funkcje te 
powinny być zawieszone.

ANDRZEJ SZOSTAK — 
mechanik kierowca: Jestem za 
niezależnymi związkami o peł

nej demokratyzacji, niezależ
nymi od administracji i in
nych ugrupowań społecznych. 
Moim zdaniem tylko takie 
Związki mogą spełniać właści
wą rolę obrony interesów 
pracownika.

DR INZ. JÓZEF GĄSKA: 
Jeżeli chodzi o wolne soboty 
powiem krótko, po co wicie 
dyskutować na ten temat 
przecież w innych krajach ten 
problem juz dawno został roz
wiązany np. w Czechosłowa
cji , NRD czy na Węgrzech, 
należy zaprowadzić jeden z 
tych systemów u nas i koniec.

KRZYSZTOF PODOSEK — 
mechanik: Jestem oczywiście 
za niezależnymi Związkami 
Zawodowymi, bo tylko takie 
mogą bronić nos robotników.

JERZY SZYMAŃSKI: Wy
powiedź moja jest jednoznacz
na — jak wolne soboty, to dla 
wszystkich, szkoły, handel no 
i także sklepy. Te placówki 
handlowe które sa czynne w

kie przedstawił rozwiązanie 
tej sprawy:

Pracownica ta ze względu 
na ledwo półtora roczny okres 
pracy zawodowej w Kombi
nacie i jej mąż. który właśnie 
niedawno podjął również pra
cę na wydziale kolejowym n:« 
mają jeszcze możliwości mi
mo ciężkich warunków ubie
gać się o przydział mieszka
nia spółdzielczego. W kolejce 
do własnego mieszkania cze
kają ludzie po lat nawet dzie
więć. znajdujący się w znacz
nie trudniejszych warunkach 
mieszkaniowych, także ze 
względów społecznych kwali
fikujących sic do przydziału.

Natomiast Kombinat jest w 
stanie udzielić pracownicy 
dofinansowania w wypadku 
znalezienia przez nią-kwatery 
prywatnej, wynajętej za po
średnictwem Wawel-Tnurist'1. 
Ze względu na szczupłość li- 

(Dalszy ciąg na str. 6) .

nierytmicznie?
NIEDOBORY KĘSÓW I KĘSISK

NIEKORZYSTNIE przedstawia sic sytua
cja produkcyjna w wydziale P-60. Niedobc- 
ry kęsisk wynoszą aktualnie 15 tys. 633 tony, 
niedobory kęsów — 11 tys. 759 ton. Zgnia
tacz otrzymuje ze Stalowni za małą ilość sta
li gorącej, w związku z tym należy walco
wać większą ilość wlewków zimnych ze 
składu. Tempo walcowania jest jednak nie
co zaniżone i 2 tys. ton zimnych wlewków 
jeszcze zalega na składzie.

Niezbyt korzystnie przedstawia się też sy
tuacja na piecach wgłębnych. Remont pieca 
nr 1 znacznie się przedłuża, gdyż potencjał 
remontowy HPR jest niewielki i ludzie ciągłe 
odsyłani są do innych pilniejszych prac. Awa
ryjność na przeciętnym poziomie. Plan na 
ten miesiąc jest o 300 ton na dobę wyższy 
niż w miesiącach letnich.

Informacji tych udzielił nam w dniu ?4. 
bm. kierownik Zgniatacza mgr inż. Stani
sław Kosakowski. (Ir)

v>olne soboty mogą być zamk
nięte w inne dni tygodnia.

wiesław Ślusarczyk, 
WIESŁAW KORT mecha
nicy warsztatowi: Popieramy 
związki niezależne samorząd
ne, które naszym zdaniem bę
dą gwarantować należyta o- 
oronę robotników. Do u.iad - 
nowych związków winni być 
wybierani ludzie, którzy na 
czas kadencji nie Indu pełnić 
żadnych funkcji w administra
cji ani winnych organizacjach. 
W nowych radach związko
wych powinni pełnić funkcje 
w przeważającej części robot
nicy.

STANISŁAW WIĘCEK — 
Jestem za wolnymi sobotami 
dla wszystkich, czyli dla han
dlu, szkól, przedszkoli, pozo
stawić należy pracujące, tylko 
niezbędne zakłady, jak komu
nikacja, służba zdrowia ttp.

JERZY MISJASZEK 
Korespondent
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rtf nfT» wietlica Stalowni Konwar- 
lOrowo-Tlenowej, godzina 
14.15. Na zebranie partyjne 
schodzą się członkowie 
POP, niektórzy przybywa

ją wprost ze stanowisk pracy. 
Rozpoczyna się kilkugodzinna 
szczera partyjna rozmowa. Te
mat szeroki, jak wielkie i jak roz
ległe są dzisiaj zainteresowania 
wszystkich: od spraw wewnątrz 
partyjnych, wydziałowych i hutń:- 
czych, poprzez zagadnienia funk
cjonowania „metakonu” do spraw 
ogólnopolskich. Twarda robotnicza 
rozmowa ludzi ciężko pracujących, 
dużo wymagających od siebie i od 
drugich. Bez owijania w bawełno, 
bez szukania pięknych słówek me
wi się dziś o wszystkim co boli.

JOZEF BROS — jesteśmy po tro
chu winni wszyscy, za często gło
sowaliśmy za, nie poparliśmy kogoś 
kto wcześniej miał odwagę powie
dzieć — nie. Jestem zaniepokojony 
tym, że zaczyna się dziać coś, co 
już znamy: niektórzy próbują cho
wać głowę w piasek, a inni usiłują 
ubrać kożuch na drugą stronę. Nad
szedł czas rozliczeń i nikt nie może

Jeżeli chodzi 0 związki zawodowe, 
stawiam wniosek o powołanie w 
Stalowni Konwertorowej osobnej 
Rady Zakładowej. Chcemy się sami 
rządzić, chcemy mieć niezależną od 
administracji organizację związko
wą!

ZDZISŁAW ZAWARTKA — 
przeżywamy kolejny zwrot, ale ja
ka jest gwarancja, że zło się już 
nie powtórzy? My pracujemy cięż
ko i dużo musieliśmy sobie i na
szym dzieciom, odmawiać. A naci 
przedstawiciele gospodarzyli po pro
stu źle, rozrzutnie, niesprawiedli-

mają pełno orderów i odznaczeń. 
Złodziei powinniśmy dobrze rozli
czyć — spokojnie, demokratycznie, 
ale do końca.

STANISŁAW KURA — zła była 
informacja, spóźniona, tendencyj
na. często nieprawdziwa. Nie wie
dzieliśmy np. co się na Wybrzeża 
dzieje, jakie strajkujący mają po
stulaty. czego robotnicy żądają. 
Przez ten brak przepływu informa
cji niepotrzebnie wybuchały nowe 
strajki. Zastanawiamy się dziś ile 
straciliśmy w ich wyniku, ale po
patrzmy jaki wielki majątek u-

tyjnych Kombinatu. Odczuwam to 
jako brak do nas zaufania. Buduje 
się nowe siedziby dla władz i komi
tetów, a nic buduje się dość szpi
tali, ot przykład Nowej Huty, gdzie 
ciągle straszy tylko szkielet budyn
ku. Zarobki: mamy odwagę mówić o 
najniższych emeryturach z tzw. sta
rego portfela, a nie możemy zdecy
dować się powiedzieć ile zarabia mi
nister, prezydent miasta, dyrektor 
huty, I sekretarz. Miejmy odwagę 
podać to do publicznej wiadomości..' 
KAROL ŁACIAK — ci co popełniali 
błędy doprowadzili do tego, że ja

uchylić się przed społecznym osą
dem postaw ludzi. Wszystkie za
garnięte dobra powinny być zwró
cone co do grosza, dopiero wtedy 
będziemy mogli mówić o narodo
wej pożyczce...

JAN KOPROWSKI — z tą jedna
kową odpowiedzialnością wszystkim 
członków partii to ja się nie zga
dzam. Im większa była funkcja, im 
wyższe wpływy, tam odpowiedzial
ność musi być surowiej egzekwo
wana. My możemy .czuć =ię wiór i 
tylko za to. że łatwo podnosiliśmy 
rękę w głosowaniach. I my i ci lo
dzie ze skorumpowanego kierow
nictwa mamy takie same czerwone 
legitymacje: wielu powinno je stra
cić i ponieść konsekwencje. Z tymi 
ludźmi nic chcialbym siedzieć ra
zem na zebraniu, brzydzę się nimi.

wic. Mały „fiat" miał być samo
chodem dla świata pracy, ale jego 
cena stale rosła. . Dziś trzeba .lać 
180.000 złotych, albo trzeba mieć 
dolary, aby kupić samochód. Gdy- 
byśmy inwestowali w rolnictwo 
nie mielibyśmy dużo takich kłopo
tów z wyżywieniem ...

ADAM SOSIN — tu na tej sali 
dużo mówiliśmy co dzieje sic w 
hucie i w kraju. Mieliśmy oczy 
otwarte na zło. nic jednak nie mo
gliśmy zmienić. Nasze postulaty 
gdzieś szły, albo i nie szły, nic się 
jednak nie zmieniało. Po ciężkiej 
pracy szliśmy do kolejki, aby cc.ś 
kupić. Nie widzieliśmy w kolejkach 
przed sklepami ludzi z wyższych 
stanowisk, oni w kolejkach nie sta
li. Ja i inni, żyłem od 15-go do 15-go 
A ci co muszą odejść, odchodzą, ale

ciekł nam w wyniku przestojów 
spowodowanych np. brakiem energii 
elektrycznej. A energię sprzedawa
liśmy...

TADEUSZ CZERWIEŃ — mówi
my dziś, że związki zawodowe źle 
funkcjonowały, ale popatrzmy jakie 
były wybory, kto zgłaszał kandy
datów i kogo wysuwał jako naszych 
przedstawicieli. A myśmy temu 
niestety patronowali. Dziś współ i:e 
czyścimy brudy, ą inni niech czy
szczą je wyżej, byle skutecznie. Po 
co komu w gabinetach dywany i 
'luksusy, nasi przedstawiciele po
winni być nie w gabinetach, ale z 
nami, na hali.

MARIAN KUPIEC — boli mm* 
to. że my 9-tysioczna organizacja 
partyjna nie mogliśmy sami decydo
wać kogo wybierzemy do władz par-

dzisiaj muszę się za nich wstydzić. 
Ciężko mi ludziom spojrzeć w oczy. 
Stracone zaufanie bardzo trudno bę
dzie odbudować, wiele będziemy 
musieli znów pracować.

JULIAN PODSKARBI — i ja u- 
ważam, że odpowiedzialność nie 
może być jednakowa, co zawiniliśmy 
szeregowi członkowie partii? Za 
skorumpowanie naszych dygnitarz.'' 
nic możemy ponosić żadnej odpowie
dzialności. Kto za to odpowiada, żc 
w naszym społeczeństwie potworzy
ły się różne grupy — dolarowców, 
badylarzy, milionerów? Robotnik był 
najbiedniejszy, pracował, stał w ko
lejkach, niczego nie mógł się doro 
bić.

ANDRZEJ PILIŃSKI — odzwy
czajono nas od samodzielnego my
ślenia. nic mogliśmy wyrazić wła

snego zdania. A dziś niektórzy je
szcze ciągle czekają na instrukcje, 
nie potrafią bowiem zająć stanowi
ska. Chować głowę w piasek już się 
nie da. trzeba zacząć myśleć i być 
sobą. Uważam, że gruntownie nale
ży zmienić szkolenie partyjne, do
prowadzić do tego, aby służyło ży
ciu, ułatwiało samodzielne myślenie 
i zajęcie właściwego stanowiska.

CECYLIA PIEPRZYK — organi
zacja związkowa huty całkiem oder
wała się ad załogi, nie potrafiła jej 
reprezentować. Nie mogę zrozumieć 
jak to się działo, że ja członek ple
num ZRK. o nadzwyczajnych obra
dach plenum dowiedziałam się... do
piero z prasy.

JERZY KNAPIK — nasz Kombi
nat i jego I sekretarz nie pracowali 
dobrze, styl pracy partyjnej pozo
stawiał dużo do życzenia. Otrzymu
jemy dziś twardą lekcję, mocny pry- 
*:nic. Wierzę, że wyjdziemy z tego 
• ko partia silniejsza, że dołożymy 
-.szelkich starań, aby błędów już 
nie powtórzyć.

D‘J GŁOŚOW w dyskusji dołączył 
także swe opinie obecny na zebra
niu stalowników sekretarz KF BO
LESŁAW BRYKSY. Mówił, że kry
zys zaufania nie dotyczy i nie obcią
ża partii ale niektórych ludzi. Oce
ny jakie dzisiaj padają powinny być 
wyważone i sprawiedliwe, łatwo ko
muś wyrządzić krzywdę, a tego po
winniśmy unikać. Od dyskusji, któ
re tak nas dzisiaj pochłonęły, trze
ba przechodzić do dobrej, rzetelnej 
i odpowiedzialnej pracy. Nikt nam 
nic nie da. na wszystko czego ocze
kujemy — musimy zapracować sami.

ZDAJĘ SOBIE SPRAWĘ, że tak 
bogatą we wnioski i wielotorową 
dyskusję potraktowałem z koniecz
ności skrótowo. Wiele jej nurtów i 
spraw, pominąłem. Starałem się je
dnak. poprzez wypowiedzi towarzy
szy zabierających głos w dyskusji, 
oddać klimat zebrania i jego tempe
raturę. JERZY DANEK

R ealizacja postulatów załogi skiero
wanych bezpośrednio do załatwie
nia i > j i • Kcocimcy postulowali tu tasze o;nia W po-zczegolnj cn ^Zgkładaęj)^laiiaowano norm«obsad*-na 4w»44»ie.
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Drąc

wydziałach dotyczy w swojej więk
szości problemów właściwej organizacji 
pracy, zaopatrzenia w części zamienne, 
prawidłowej organizacji prac remonto
wych i tym podobnych.

Takie właśnie postulaty, cały ich pakiet, 
przekazano kierownictwu Zakładu Wielko
piecowego. Odwrotnie Radzie Robotniczej i 
aktywowi społeczno-politycznemu przekaza
no sposób ich załatwienia i termirfy. Wspól
nie z Włodzimierzem Sidorem przew. RR S-2 
przeglądamy ich listę. Jednym z bardzo istot
nych jest poprawa warunków pracy w od
dziale spickalni, kierownictwo zobowiązało 
się do 15 września przedstawić program ta
kich działań. Kilkakrotnie już przedstawia
liśmy takie programy, istotniejsze jest ich 
zrealizowanie niż opracowanie. Zwłaszcza, że 
chodzi o odcinek, gdzie warunki pracy są 
naprawdę bardzo ciężkie. Podobnie budzi 
niedosyt stwierdzenie, że w sprawie ustano
wienia kontroli nad zużyciem materiałów u- 
żywanych przy -cmontach, by nie dopusz
czać do ich marnotrawstwa, w odpowiedzi 
czytamy, że obarczono odpowiedzialnością za 
to ludzi na kierowniczych stanowiskach,

liiiiiiiiiiiimiimmiiiiiiiiiiiiiHiiiindiiiinimnmiiiiiiiinimiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiimiiiiiiii

Wśród postulatów ja
kie wysunęła zało
ga naszego Kombi
natu poczesne miej

sce zajmują, sprawy zao
patrzenia. Co w tej 
dziedzinie robi Dyrekcja 
huty, jakie wnioski pra
cowników już załatwiła, a 
jakie aktualnie realizuje? 

Najwięcej uwagi poświęca 
się obecnie zaopatrzeniu zało
gi na zimę, wychodząc w ten 
sposób naprzeciw troskom, hu
tników. Załoga niepokoi się 
bowiem wiadomościami o nie
najlepszym urodzaju ziemnia
ków i zapowiadających się w 
związku z tym ograniczeniach 
zaopatrzeniowych. Dotnrla do 
r.as wieść, że zgłoszone już 
wcześniej zapotrzebowanie na 

ziemniaki będzie mogło być 
zaspokojone tylko w ok. 80" 0.

Okazuje się, żc trudności, i- 
stotnie, są duże, jednak dzięki 
intensywnym staraniom kie
rownictwa huty, a szczególnie 
Wydziału Żywienia Zbiorowe
go, możliwe będzie pełne po
krycie ustalonego wcześniej 
zapotrzebowania w wysokości 
3.700 to i ziemniaków. Nawią
zane zostały bezpośrednie 
kontakty z dostawcami, czyli 
z GS-ami w terenie. Jak zape
wnia pełnomocnik ds. akcji 
ziemniaczanej, kierownik 
Wydz. Żywienia Zbiorowego 
mgr Wiadysław Kulis, mamy 
już zawarte odpowiednie kon
trakty. Ale także huta będzie 
musiala wyjść naprzeciw po
trzebom dostawców ziemiopło
dów: zabiegają oni o pomoc w 
dostarczeniu im niektórych na 
szych wyrobów. Choć taki sy
stem wzajemnego pójścia so
bie na rękę wzbudza społecz

brak natomiast sposobu zapobiegania takim 
przypadkom.

Robotnicy postulowali tu także by pr-.e- 
_____ __ ....... •.••powa- 

wiopo dyscyplinę cykli rcmontowyęh.^wi 
szono. ilość części zamiennych niczU? 
przy remontach i rozszerzono zakres 
remontowych prowadzonych przez HPR. W 
tych wypadkach możliwości załatwienia po
stulatów są zależne w dużym stopniu od sił 
będących poza gestią kierownictwa zakładu. 
Stąd też enigmatyczne nieco odpowiedzi. 
Także w sprawach poprawy bhp odpowie
dziano, że do 15 grudnia przygotuje się od
powiedni program.

Kierownictwo nie jest w stanie od zaraz 
stworzyć rezerwy ludzi w obsadach, zwłasz
cza. że żadna z brygad takimi rezerwami nie 
dysponuje, wprost przeciwnie notuje się bra
ki.

Wysunięto postulat równego traktowania 
ludzi bez względu na przynależność orga
nizacyjną, poprzez uczestnictwo we wszelkim 
przyznawaniu świadczeń, odznaczeń itp. au
tentycznego przedstawicielstwa pracujących 
i ich decydującego głosu w tych sprawach.

Martwi fakt, że postulat skierowania ludzi 
zajmujących etaty robotnicze do produkcji 
nic ma terminu realizacji a przecież jest to 
sprawa bardzo istotna, pozwoliłaby uzupeł
nić rażące braki w obsadach.

(ag)

ne dyskusje i jest kwestiono
wany, dla dobra sprawy trze
ba z tym się pogodzdić...

Akcja ziemniaczana prowa
dzona będzie, jak co roku, w 
ramach służb pracowniczych 
przez administrację Kombina
tu. Do jej sprawnego zrealizo
wania konieczne jest oddele
gowanie na okres dwóch mie
sięcy 45 procowników oraz 
wyłączenie z ruchu w sferze 
produkcyjnej 16 samochodów 
ciężarowych. O tym jak wiel
kie jest zadanie — rozwiezie
nie zamówionych przez hutni
ków ziemniaków, niech świad
czy taka liczba: trzeba przy
wieść, zważyć, zapakować w 
worki, rozwieść po osiedlach i 
złożyć w piwnicach pracowni
ków ok. 130 wagonów ziem
niaków, czyli kilka długich 
pociągów. Ok. 1.300 ton ziem
niaków trzeba będzie przy-

(Dalszy ciąg na str. 4)
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Haperowskie postulaty

n Mięso dzielmy sprawiedliwie 
b Nie pobłażajmy alkoholikom
Na jedenastu stronicach maszynopisu spi

sano i pogrupowano postulaty pracowników 
Hutniczego Przedsiębiorstwa Remontowego 
nr 3. Wszystkie zostały skrupulatnie przeana
lizowane: część z nich już załatwiono, inne są 
w realizacji a część została skierowana do dy
rekcji w Katowicach.

Większość problemów dyskutowanych na 
zebraniach wydziałowych prezentowaliśmy w 
naszej gazecie. Dlatego też dzisiaj obszerniej 
potraktujemy te. których dotąd nie sygnali
zowaliśmy. Z tej grupy poświęcę uwagę 
dwom. Pierwsza dotyczy alkoholizmu.

Remontowcy postanowili wydać zdecydo
waną walkę pijaństwu. Oczywiście na samym 
wstępie trzeba powiedzieć, że HPR w tym 
względzie nic jest ani gorszy ani lepszy od 
innych zakładów pracy. O ..zabawach z al
koholem” czyli piciem z różnych okazji i na 
różne okoliczności pisaliśmy nic jeden raz... 
Remontowcy powiedzieli zdecydowanie „nie".

Dwudziesty drugi punkt z rejestru postu
latów brzmi: Zobowiązuje się kierowników 
HPR wszystkich szczebli do wyeliminowania 
picia alkoholu w zakładzie pracy. Za nie
przestrzeganie powyższego polecenia będą 
wyciągane surowe wnioski.

Zdecydowano też odnośnie alkoholików, z’ 
to choć „chore” osoby, to przecież nic małe 
dzieci, które moż.na hołubić i nieustannie 
rozgrzeszać z nadużywania alkoholu. „Al
koholikom przebywającym na zwolnieniu le
karskim płacić jedynie 50 proc, zasiłku cho-, 
robowego i zlikwidować wsteczne zwolnienia 
lekarskie”.

Wydano zdecydowaną walkę miłośnikom 
Bachusa. Określono w tym względzie odpo

wiednie stanowisko w postulatach. Sądzić 
należy, że tak poważnie postawiona kwestia 
przyniesie choćby po upływie dłuższego cza
su pożądane efekty. Skromnie jednak zazna
czyć wypada panowie, że obok przepisów i 
kar bardzo ważna jest a może najważniejsza 
silna wola oraz zdecydowana postawa wobec 
mało odpornych na mocne trunki.

• #
Dużo mówi się na temat zaopatrzenia w 

artykuły żywnościowe, w tym szczególnie 
chodzi o mięso. Wszyscy rozumieją, ze jest 
go o wiele za mało niżbyśmy sobie życzyli. 
Musi więc być szczególnie sprawiedliwie 
dzielone w kraju, bez priorytetów dla Śląska 
i stolicy. Musi być też poprawnie sprzedawa
ne. Oto postulaty:

— Uporządkować ceny mięsa.
— Do czasu pełnego zaopatrzenia w pod

stawowe artykuły żywnościowe ograniczyć 
uprawnienia rencistów i emerytów do zaku
pu poza kolejnością w godzinach popołudnio
wych oraz objąć ścisłą kontrolą handel pry
watny artykułami pochodzącymi z sieci de
talicznej.

— To prawda, że renciści i emeryci oku- 
nują wszystkie sklepy mięsne i rano i popo
łudniu. Często nawet ci sami. Mają na to 
wiele czasu... i wiadomo mogą w tep sposób 
kupować’ nie tylko dla siebie... Należałoby 
więc ograniczyć w tej trudnej sytuacji sprze
daż rencistom i emerytom. Mogą oni przecież 
kupować w godzinach dopoludruowych. Jest 
to więc wniosek rozsądny.

Inne, ważne postulaty hapcrowców zapre
zentujemy w następnych numerach ..Głosu”.

H. ROSIEK
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JNSPEKTOR BHP 
PRZESTRZEGA!

ttr. i) | BLepsze zaopatrzenie
na pewno
się w br. nika rozpocznie się sprzedaż Poza sprzedażą kiermaszową 
reklamacji półliurtowa owoców odmian owoców Wydział Żywienia

hutników
Do wznowienia wypowiedzi w tej cyklicznej, prowadzonej 

w ubiegłym okresie rubryce sprowokowała mnie obecna sy
tuacja wypadkowa. Wyjaśnijmy od razu: zła sytuacja. We 
wrześniu br. nastąpił gwałtowny wzrost wypadków przy 
pracy w zakładach i wydziałach Kombinatu HiL — tak 
gwałtowny jakiego nie odnotowano w historii huty. Obser
wację powstawania i analizę wypadków oraz ich przyczyn 
— prowadzimy nieprzerwanie cd 1953 reku.

Co się stało? co się zmieniło w profilaktycznej działalno
ści dozoru i służby BHP? gdzie szukać powodu lego zjawi
ska? Powstawanie wypadków przy pracy zawsze towarzy
szyło procesowi wytwórczemu, bo zawsze w każdej części 
procesu, w każdej pracy, mamy do czynienia z zagrożeniami.

Nie ma pracy — od początku do końca — całkowicie bez
piecznej.

Problem sprowadza się do lego czy zagrożenia są rozezna
ne. czy nic. czy potrafimy i co ważniejsze — chcemy nale
życie przeciwdziałać danemu zagrożeniu, czy też liczymy 
na szczęście..

Pracownicy służb BHP oraz dozoru potrafią niemal bez
błędnie określić ramowe, podstawowe kryteria bezpiecznej 
organizacji pracy i w tym zakresie od wiciu lat obserwuję 
pozytywne zjawisko, polegające na systematycznym zmniej
szaniu się wypadków.

Pozostaje jednak jeszcze wielka niewiadoma jaką Jest 
człowiek — pracownik, który pozostawiony sam z wykony
waną pracą musi podejmować decyzje — trafne czynią pra
ce bezpieczną, decyzje mylr.e — prowadzą do wypadku.

Podkreślić należy, że decyzje pracownika w tym wzglę
dzie są najważniejsze i decydujące.

W komunikatach o wypadkach rozsyłanych do wydziałów 
i zakładów informujemy o okolicznościach tych wypadków 
jakim ulegli nasi pracownicy a także ludzie z innych hut.

Jakże często w komunikatach tych czytamy: spodł z wy
sokości bo nie używał-pasa bezpieczeństwa. został porażony 
prądem bo zdjął zabezpieczenia i nie sprawdził obecności 
napięcia. odłożył osłonę, odemknął drzwiczki do przesypu, 
szedł po torach, był w stanie nietrzeźwym i usnął itp. itd.

Jakże dużo nieszczęść powstaje zdawałoby się z błachej, 
po prostu chwilowej błędnej oceny zagrożenia.

Tak się układa od początku działalności BHP w ogóle, że 
musimy występować w obronie życia i zdrowia pracowni
ków, którzy niejednokrotnie sami działają przeciw sobie.

Nie twierdzę, że wszystkie sprawy zależne od kierownic
twa zakłaoów i wydziałów oraz Kombinatu HiL są zapięte 
na przysłowiowy ostatni guzik — twierdzę jednak, że nie ma 
nacisku na pracę w zagrożeniu, na realizację zadań za wszel
ką cenę m. in. za cenę zdrowia pracowników.

Uważam, że każda pracę można wykonać bezpiecznie, 
musi jednak być zachowany lad i porządek w postępowaniu, 
muci uyć skoncentrowana maksy malnie uwaga aa tym co 
się robi i jak się robi.

W warunkach nuiniczcj pracy, dużego tempa i wielu za
grożeń. koncentracji uwagi musi być maksymalna i to w 
odniesieniu do każdej pracy, każdej czynności — po prostu 
trzeba przyjąć do wiadomości, że nic ma pracy całkowicie 
bezpiecznej. , , ' ' ' ‘ •

Z przebiegu i okoliczności wypadków-przy pracy powsta
łych w ostatnim okrćśie czaSu stwierdzam’, że takiej' kon
centracji nie ma. że uwaga nad tym co i jak się wykonuje 
ustąpiła innym zagadnieniom, że emocje wzięły górę nad in
stynktem samozachowawczym, że zachwiana została samo
kontrola i to moim zdaniem jest przyczyną obecnego na
silenia wypadkowości.

ŁUKASZ GĄDZIK 
Kierownik Działu Blir 

Kombinatu Huta im. Lenina

(Dalszy ciąg ze 
wieść z pobliskich 
wyłącznie taborem 
dowym.

Kilka uwag — 
należy spodziewać 
zwiększonej ilości
jakościowych' (wiadomo, mo- jesienno-zimowych. Owoce bę- Zbiorowego rozpocznie w pier- 
kre lato, ziemniaki nie są naj- dą rozprowadzane poprzez wszych dniach października 
wyższego gatunku). Trudno Wydział Żywienia Zbiorowe- zaopatrywanie pracowników 
będzie te ewentualne rekla- go, a pochodzić będą z terenu HiL w cebulę na zimę. Wa- 
macje załatwić. Tak samo, w Ziemi Sandomierskiej. rzywa tego zamówiono ok. 20
sytuacji ciężko zbilansowa- Wzorem lat ubiegłych, na ton.
r.ych dostaw, nie mogą być u- terenie zamkniętym Kombi- Cieszy nas fakt, że myśli się
względniane . prośby odo- natu, w rejonach: bramy gló- tyle o zapasach zimowych. A
ci a t k o w e przyjęcie zamó- wnej do Kombinatu, bramy do co z zaopatrzeniem załogi w
wień. ' Walcowni i bramy do Agloine- wędliny? Placówki detaliczne

Termin rozpoczęcia rozwo- równi nr 2 — odbędą się kier- na terenie Kombinatu otrzy- 
żenia ziemniaków — I dekada masze owocowo-warzywnicze. muja we wrześniu przydział 
października. Czekajmy zatem Sprzedaż — typu detalicznego wędlin wyższy niż w a- 
cierpliwie. Jak zapewnia Dy- prowadzić będzie Krakowska nalogicznym okresie roku u- 
rekcja HiL, dostawy ziemnia- Spółdzielnia Ogrodniczo- biegłego. Jest również popra-
ków dla pracowników trakto- Pszczelarska. Obowiązują ce- wa w strukturze dostarcza- 
wanc sa pierwszoolanowo, na- ny handlu detalicznego, pom- nych do huty wyrobów (wię- 
wet przed zaopatrzeniem sto- niejszone o marżę. Jeżeli do- cej wędlin lepszego gatunku), 
łńwek. r-iszą warunki atmosferyczne Dlaczego więc stoi się tak dlu-

NA KARTOFLACH nie ko- kiermasze odbędą się pomię- go przed kioskami i bufetami? 
nieć. W II dekadzie paździcr- dzy 13 a 13 października. Zwiększone dostawy i tak nie

Dla honorowych dawców krwi
Zarząd Klubu Honorowych 

Dawców Krwi PCK Kom
binatu Huta im. Lenina, 

uwzględniając życzenia swych 
członków, organizuje w naj
bliższych dniach dwie rekrea
cyjne imprezy dla swych 
członków i ich rodzin.

ZAPRASZAMY 1 paździer
nika (środa) na popołudniowy 
relaks przy ognisku połączony

z pieczeniem ziemniaków i 
kiełbasy. Wyjazd do miejsco
wości KORZKWI nastąpi o 
godz. 15.30 z placu pod „OR- 
BIS”-em.

Dodatkowych informacji u- 
dziela kol. Jan SALWACH, 
tel. 51-32, a wpisowe należy 
wpłacić w pokoju nr 62, bud. 
Z kl. „C”, w nieprzekraczal
nym terminie do dnia 29 
września br.

Z uwagi na ograniczoną 
ilość miejsc decyduje kolej
ność zgłoszeń. Organizatorzy 
zapewniają miłą zabawę i wy
poczynek.

ZAPRASZAMY 5 paździer
nika (niedziela) wszystkich 
miłośników strzelectwa spor
towego do udziału w zawo
dach o tytuł najlepszego 
Strzelca oraz drużyny Klubu 
za rok 1980.

Dzień w dzień odbywają się w hucie burzliwe zebrania. Oto jedno z nich — organizatorów nie
zależnych związków zawodowych. Fot. ST. GAWLIŃSKI

pokrywają jeszcze potrzeb, 
tym bardziej, że obecnie co
raz więcej pracowników zao
patruje się w przetwory mięs
ne w hucie (na terenie dziel
nicy trudno coś kupić).

W tej sytuacji konieczna 
jest stała kontrola racjonalne
go dzielenia tego co jest: o po
moc proszone są komitety ro
botnicze z wydziałów i zakła
dów. Ich członkowie zostaną 
wyposażeni w legitymacje u- 
poważniające do prowadzenia 
kontroli.

Z OSTATNIEJ CHWILI. O- 
trzymaliśmy ważną informa
cję, o którą często zwracają 
się nasi Czytelnicy. Ile płacie 
będziemy za ziemniaki na zi
mę? Otóż według obecnej 
wstępnej decyzji — 2.75 zł za 
kilogram. <M)

Zawody odbędą się na strzel
nicy w Pieszo wie w godzinach 
10 do 15. Dojazd tramwajem 
linii nr 14, 15 i 26. Zgłoszenia 
indywidualne będą przyjmo
wane bezpośrednio na strzel
nicy do godz. 14.00.

Do udziału w -zawodach go
rąco zapraszamy rodziny na
szych członków.

Życzymy milej rozrywki.
P. S. W przypadku bardzo 

złej pogody organizatorzy mo
gą odwołać daną imprezę bez
pośrednio na miejscu zbiórki.

Hufiec 17-7 OHP
przyjmuje zapisy,,.

...i ogłasza przyjęcia mężczyzn 
w wieku 18—22 lat na rok 
szkolenia 1980 81 do Ochotni
czego Hufca Pracy 17-7 w 
Krakowie-Nowej Hucie o«. 
Stalowe 16, pracującego na 
rzecz Kombinatu IliL.

Junacy zatrudnieni będą i 
szkoleni na stanowiska: roz- 
lewacz i wytapiacz stali, mon- 
ter-operator sprzętu ciężkie
go, spawacz elektryczny, for- 
mierz-odlewnik, operator ru
chu kolejowego, operator u- 
rządzeń hutniczych, murarz, 
cieśla, stolarz.

Szczegółowych informacji 
udziela Komenda 17-7 OHP 
os. Stalowe 16 tel. 436-83. 
495-00 wew. 70-30.

Ilość miejsc ograniczona.
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Sspelty szczerości

Co się stało z iatonem?
O talonach mówi się teraz w hucie 

dużo. Rozlicza się ludzi, którzy 
mieli dostęp do tych „wartościo

wych papierów”. Największe zaintereso
wanie.. wręcz rozgorączkowanie, budzą na
turalnie talony samochodowe. Ale któż 
mógł do takiego rarytasu się dopchać, nie
wielu było takich szczęśliwców. Wykaz 
nazwisk, szczególnie powtarzających się na 
listach dwa, trzy razy, gdyby został na
reszcie podany do publicznej wiadomości, 
byłby bardzo ciekawą lekturą...

Z politowaniem popatrzy niejeden na 
autora, udającego się dziś tropem... jed
nego niezrealizowanego talonu, w do
datku nie tego najwartościowszego, samo
chodowego, ale zwykłego, dostępnego dła 
tzw. szarych ludzi — talonu na radioma
gnetofon „Grundig". Rzecz w tym, że ta
lon. owszem jest, nie ma tylko magneto
fonu. Co gorsze, zmarnowane zostało przy 
tej okazji coś znacznie cenniejszego, zau
fanie.

■Jeden z robotników Slabinga, długoletni 
pracownik tego wydziału, otrzymał od Ra
dy Zakładowej w nagrodę talon na rze
czony radiomagnetofon. Radość z tego 
przydziału (Dzień Hutnika) mącił fakt, że 
talon, otrzymany o godzinie 12, miał być 
zrealizowany jeszcze tego samego dnia do 
godziny 14. Termin, jak to się mówi, gar
dłowy. W ciągu dwóch godzin trzeba było 
sprawę załatwić. A przecież działo się to 
w czasie pracy, komóż więc mogło za
leżeć na tym, aby robotnik, nagrodzony 
ta dobra pracę, musiał przerywać robotę, 
biegać za pieniędzmi (wszak nikt w por
tfelu nie nosi prawie 6 tysięcy złotych), 
załatwić, sprawę zakupu obwarowaną tak 
krótkim terminem!

Wyróżniony talonem robotnik, ani przez 
chwilę nie przypuszczał, że nagroda może 
sę ulotnić. Był pewien swego. Jednak sro
dze stę rozczarował, okazał stę bowteiKm

idealistą, ufającym w rzetelność zapew
nień.

W punkcie na osiedlu Wandy, gdzie ma
gnetofony miały być do odebrania, nic nie 
załatwił. Powiedziano mu, że „papierek” 
wartość już stracił, magnetofonów nie ma 
i nie będzie. Reklamacje, może owszem, 
kierować, ale do kogo, tego nikt nie wie. Po
szedł więc do Związkowej Rady Kombi
natu, gdzie go wysłuchano, ale konkretnie 
żadnej pomocy nie otrzymał. Został skie
rowany dalej, do Działu Socjalnego, jeden 
z pracowników załatwiał bowiem zbioro
wy zakup magnetofonów. 1 tutaj jednak 
nic nie wskórał, wrócił więc skąd wyszedł, 
do ZRK. Na stole zobaczył rozłożone i ku
szące oko aparaty. Dla niego niestety nic 
nie było. Rozmowa, która następnie przy 
tym stole się odbyła, nabrała wprawdzie 
wysokiej temperatury, żadnych rezulta
tów jednak nie przyniosła. A zakończyła 
się ona... niecenzuralną konkluzja: „panie 
tym talonem, to pan sobie możesz” itd.

Co miał zatem zrobić biedny, „wyróż
niony” pracownik? Poprosił koresponden
ta naszej gazety kol. Jurka Misiaszka o 
pomoc. Ten interweniował u władz huty, 
deptał za sprawą, napisał nawet w „Gło
sie” odpowiednią notatkę na ten temat. 
Wszystko na nic. Od Dnia Hutnika dużo 
wody upłynęło w Wiśle, robotnik schował 
już sobie ów ozdobny talon na pamiątkę, 
radiomagnetofonu jak nie było w jego do
mu tak nie ma.

Dziś odżyły jednak nadzieje na nowo, 
*» io takim stylu nie wolno załatwiać spra
wy robotnika, kompromitując i związki 
zawodowe i władzę.

Myślę, że jest to tylko jeden z przykła
dów ilustrujących sprawę btmbania z lu
dzi przez nieodpowiedzialnych działaczy 
i urzędników. ,

Niech dzisiaj także r teoc jednego tą- 
te* ktoi JERZY. DANIU
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Kończący się sezon urlopowy 
nasuwa wicie uwag i ref
leksji na temat jak jest, a 

jak powinno być w ośrodkach 
wczasowych Kombinatu.

Pięknie usytuowany w malo
wniczym zakątku nowosądec
czyzny nad Jeziorem Rożnow
skim ośrodek wczasowo-wypo
czynkowy „Stalownik” ma 
wszelkie dane ku temu, by być 
wzorowym obiektem wypoczyn
ku nie tylko podczas urlopu, ale 
w czasie dni wolnych od pracy. 
Pomieścić- i wyżywić może jed
norazowo około 350 osób w pół- 
komfortowych, a częściowo o 
pełnym komforcie pokojach 
dwu, trzy i czteroosobowych.

Bardzo dobre wyposażenie 
kuchni i zaplecza stwarza dla 
personelu właściwe i higienicz
ne warunki pracy. Można by 
wnioskować, iż jest tu swoisty 
raj dla złaknionych świeżego 
powietrza, wody, ryb i grzybów, 
hutniczych rodzin, ale sam fakt 
zapłacenia (i to nic mało) za 
wczasy nie znaczy, iż wszystko 
pozostałe jest za darmo. Płacą
cych na rozwój sportu i rekrea
cji hutników i hutniczych eme
rytów dziwi bardzo konieczność 
każdorazowej solidnej opłaty za 
korzystanie z łodzi, kajaków 
itp. oznaczonych widocznie dla 
żartu symbolem HiL. Niezado
walająco wygląda także sytua
cja organizacji życia kultural
nego. co szczególnie odczuwa się 
przy braku słonecznej pogody. 
Olbrzymia świetlica wyposażona 
w kolorowy telewizor (jedyne 
okno na świat) jest jednocześ
nie salą telewizyjną, miejscem 
zabaw dzieci i punktem spotkań 
towarzyskich, gdyż oddzielona 
od kawiarni jest tylko rurkami 
metalowymi. Glos spikera z 
trudem przedziera się wśród 
głośnych rozmów przy kawie i 
piwku, a że prasa codzienna do
ciera tu w minimalnej ilości (5 
egz. „Gazety Południowej” i 2

egz. „Dziennika"), konieczne 
jest wydzielenie osobnej sali TV.

Aby wypoczynek dla rodzin z 
dziećmi był pełny, nieodzowne 
jest organizowanie dla malu
chów zabaw i innych rozrywek, 
o czym zapomina się zarówno w 
Bartkowej, gdzie są ekrany fil
mowe. rzutnik i płyty dla dzie
ci. jak też i w Zakopanem w 
„Hutniku".

Praca dobrze płaconego 1 ży
wionego pracownika kultural
no-oświatowego polega na in
formacjach o zawodach sporto
wych wówczas, gdy wczasowi
cze już porozchodzili się po o- 
kolicy, a prawie pod presją w 
drugiej połowie turnusu zorga-

Pourlopowe
refleksje

nizowano rejs statkiem, smęt
ne pieczenie kiełbasy i wieczo
rek dyskotekowy urozmaicony 
niewyraźnym prezenterstwem 
muzyki z nieco zniszczonych 
płyt. Piękno ziemi sądeckiej, 
jej historia i zabytki I klasy, 
muzeum ikon jedyne w Euro
pie, aż proszą, by ktoś w umie
jętny sposób z zamiłowaniem 
przekazał informację o nich 
starszym i młodszym.

Zadziwiająca sytuacja pow
staje przy zmianie turnusów, 
ponieważ autobusy przywożące 
wczasowiczów zabierają od razu 
poprzedników. Podyktowane to 
zostało z pewnością oszczędnoś
cią paliwa, taboru, ale czy istot
nie taka oszczędność r'- przy
nosi więcej strat aiż korzyści?

Wczasowicze wprowadzają się 
do pomieszczeń nie odebranym 
przez personel domu wczaso
wego. Nie ma możności po
sprzątania, nie ma okazji do 
skontrolowania inwentarza. F.- 
fekt? Pokradzione, poniszczone 
koce, kołdry i inny sprzęt, zde
nerwowanie nowych urlopowi
czów, którzy niejednokrotnie 
jadą tu prosto po pracy zasta
jąc brud i nieład. Sprzątających 
jest mało, ale nawet gdyby było 
ich więcej nie byłyby w stanią 
w sekundzie zdezynfekować u- 
bikacji. uporządkować pokoie. 
Tego nie ma w innych ośrod
kach huty, a przecież Kartko
wa nie jest położona dalej n:r 
Zakopane, Raba Niżna i nie 
może być jakimś wyjątkiem.

W tej sytuacji niezwykle 
trudna jest rola kierownika o- 
środka Czesława Gawrylowa, 
który dwoi się i troi, by podo
łać nałożonym na niego obo
wiązkom gospodarza i żywicie
la, z czego na ogół wychodzi 
zwycięsko, ale trzeba temu czło
wiekowi pomóc, jako że „Stalo
wnik” zawsze szczycił się naj
lepszą opinią wśród załogi huty. 
Wędkarze od lat kierują swą 
prośbę o zorganizowanie choćby 
najprostszej smażalni ryb. bo z 
kuchni korzystać nie można ze 
względów sanitarnych, a przy
wożenie z sobą butli gazowych 
i kuchenek nic jest bezpieczne.

Usunięcie tych mankamentów 
nie wymaga zbyt dużego nakła
du finansowego, wystarczy tyl
ko trochę dobrej woli ze strony 
huty, bowiem Bartkona jest 
naprawdę przeznaczona dla sze
rokiej rzeszy ciężko pracują
cych hutników, a -nie jak myślą 
niektórzy pseudodziałacze —dla 
kursokonferencyjnych „wypa
dów” za miasto za społeczne 
pieniądze wypracowane przez 
załogę.

EUGENIUSZ STNOWIBC 
Korespondent
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Od udręki do optymizmu
— TE DWA UCZUCIA nie

zmiennie towarzyszą budow
lanym. Na ich ręce patrzymy 
wszyscy ze szczególnym zain
teresowaniem. Czekamy na 
mieszkania, na więcej miesz
kań. Jeśli nie sami, to zawsze 
ktoś z kręgu, najbliższych a 
rodzinne i towarzyskie' rozmo
wy sprowadzają się do ocerfy 
warunków mieszkaniowych i 
pytań: Co dalej? Czy uda się 
skrócić cząs oczekiwania na 
mieszkanie o kilka lat? Py
tania tego rodzaju dręczą tak
że samych budowlanych.

W naszej dzielnicy rozbudo
wuje się w dalszym ciągu 
I.otnisko i powstają nowe en
klawy w Mistrzejowicach. 
Obok Kombinatu Budownic
twa Mieszkaniowego pracują 
tu przedsiębiorstwa pokrewne 
branżowo. Na enklawie B czy
li w pobliżu Zakładów Szklar
skich w Mistrzejowicach pra
cuje PBP „Budostal-3".

Jest to jedna z wielu budów 
jakie prowadzimy — mówi 
inż. Stanisław Zaręba gł. spe
cjalista ds. produkcji. Inne, to 
budownictwo „przemysłowe” 
główne pole działania.

— W „mieszkaniówce" my 
s.-ę ciągle uczymy i stąd efek
tywność pracy może być 
mniejsza niż KBM. Oczywiście 
wraz z nimi dzielimy przeróż
ne kłopoty. Największe z nich 
to kłopoty materiałou-e. Wy- 
dawałoby się rzecz banalna — 
klej do szpachli... wstrzymuje 
roboty tynkarskie. Druga 
Imniej b'analna) — brakuje 
fachowców do lastrica.

Tc dwie sprawy trzyma jf 
wykoóczeniówkę. W rezultacie 
na budynku nr 2 wystąpi

dwutygodniowy poślizg. Miał 
być przekazany na koniec 
września br. Ludzie już mają 
przydziały, już przychodzą 
oglądać mieszkania...

Efektownie prezentują się 
wysokościowce w nowo po
wstającym osiedlu, ale już 
„gołym” okiem widać, że jesz
cze to i tamto nie gra.

— Płyty otrzymujemy z 
bieżanowskiej Fabryki Do
mów, prefabrykaty z Lęgu.

— Płyty przychodzą z po
strzępioną fakturą, to skutki 
i transportu, i jakości pro
dukcji. Są też w różnych od
cieniach, wprawdzie nie ra
żących ale...

Schody pod lastrico trzeba 
po prostu skuwać — robota 
ciężka i absorbująca czasowo. 
A tu brakuje lastrikarzy. 
Normalnie, schody powinny 
być już z lastricem.

— W DWÓJCE JESZCZE 
MASA ROBOTY, poślizg bę
dzie więc nieunikniony. Ca
łość Srebrnych Orłów projek
towali znani architekci — 
małżeństwo Chronowskicb, 
którzy dobrze zapisali się w 
naszej dzielnicy. Wydali naj
więcej „misterów” i „wicemi- 
slerów”. Do refleksji przy lej 
okazji zmusza choćby tóki 
fakt, że w okresie oszczędno
ściowym, gdy jeszcze realizo
wano małe metraże z ciemny
mi kuchniami w osiedlach — 
Strusia, Kalinowe, na sąsie
dnich Mistrzejowicach w os. 
Tysiąclecia budowano wspa
niale mieszkania, które wy
szły „spod reki” C brono w- 
skich. Nazwisko budzi więc 
zaufanie.

— Z nadzieją wkraczam 
więc do „dwójki” w enklawie 
B. Owszem funkcjonalnie roz
wiązano garsoniery, ładne i 
komunikacyjne są M-3. Nie
zbyt korzystnie w tym ukła
dzie prezentują się M-4, zwła
szcza kuchnia odbiega tu od 
marzeń pań domu.

Koiejne budynki, a w su
mie na tym osiedlu stanie ich 
dziewięć, będą miały także 
więcej „M”, z przeznaczeniem 
dla liczniejszych rodzin.

— CZY BĘDZIEMY BUDO
WAĆ SZYBCIEJ? — próbuję 
uzyskać odpowiedź na to py
tanie. Odpowiedź, to nieła
twa.

— Wiemy, że ludzie czeka
ją. Staramy się. Ale czy szyb
ciej będzie to zależeć także od 
dostaw materiałów. Obecnie 
pracujemy na styku, w opar
ciu o bieżące dostawy. Gdy 
tylko dostajemy, montaż trwa 
na okrągły zegar. Wykończe- 
niówkę limitują rzeczy, jak 
zaznaczyliśmy, wręcz drobne, 
jak klej, ale bez tego ani 
rusz. Na wykończeniówce pra
cujemy na przedłużonych 
zmianach.

— W przyszłym roku, wie
my już, że część inwestycji zo
stanie wstrzymana i wtedy 
główny front robót i w przy
padku naszego, specjalistycz
nego przedsiębiorstwa skiero
wany zostanie na budownic
two mieszkaniowe.

W tych wyjaśnieniach wy
czuwam nuty optymizmu. I 
tak zresztą pracują budowla
ni z symptomami udręki i op
tymizmu.

HENRYKA ROSIEK

Fragment krajobrazu Lotniska Południe. - FOT. S. GAWLIŃSKI

Ku czci poety Złotego Wieku

Barwne widowisko plenerowe
W tym roku obchodzimy uroczyście 450 

rocznicę urodzin wielkiego poety okresu O- 
drodzenia — Jana Kochanowskiego. Gdzie, 
jak gdzie ale w osiedlu Złotego Wieku pa
mięć o Janie z Czarnolasu powinna być 
szczególnie żywa. Jest ona kultywowana po
przez samą nazwę jednego z najpiękniejszych 
osiedli w Mistrzejowicach — położonego odo- 
dal fortów batowickich i akacjowego lasku 
na wdzięcznie pofałdowanym terenie. Tutaj 
wysiłkiem społecznym wzniesiono pomnik 
poecie: imię jego nosi również Szkoła Pod
stawowa nr 85.

W minioną niedzielę twórczości Jana Ko
chanowskiego poświęcono wieczór. Było to 
barwne widowisko plenerowe, nad całością 
którego czuwał Jerzy Ridan, jednocześnie 
kierownik artystyczny dziecięcego teatrzyku 
ABC... istniejącego przy DKK Klubu „Kuź
nia”. Obok wspomnianego teatrzyku wystą
pili oczywiście harcerze szczepu „Walterow-

cy” przy szkole im. poety, chór Organum, 
uczniowie Szkoły Podstawowej nr 77,’ Klub 
Miłośników Staropolszczyzny z Nowego Są
cza, Studio Teatralne Plus, zespoły mu tyki 
dawnej z Nowego Wiśnicza i Nowej Huty.

Nastrój wieczoru był niepowtarzalny — 
muzyka zharmonizowana z poezją, ucieszny- 
mi facecjami. Niebagatelną rolę odegrało tu 
światło wspomagane najprawdziwszymi po- 
cnodniami... całość w oprawie staropolskich 
strojów i rekwizytów dawnej kultury. Wi
dowisko zgromadziło liczną publiczność, za
stępy dzieci i młodzieży szkolnej. Do niedo
ciągnięć z punktu widzenia organizatorskie
go należy zaliczyć „dłużyzny” i obok powagi 
całego przedstawienia sporo monotonii. Pa
miętać jednak trzeba, że aktorami w tym 
widowisku były dzieci, których wystąpienia 
trudno jest skoordynować, poza tym dzie
ciom zawsze wiele należy wybaczyć.

(KI

TEATR Z WENEZUELI W 
KRAKOWIE

Już od kilku lat trwa ścisła 
współpraca krakowskiego 
Teatru Stu z wenezuelskim 
Teatrem „Rajatabli”. Teatr 
ten brał udział w dwóch fes
tiwalach w Polsce — w tym 
roku w XI Jeleniogórskich 
Spotkaniach Teatralnych i

Muszla co była na mórz dnie 
Zna tajemnicę szumu fal.
Pn niej wodorost tuli się, 
Masztowych odczuć jemu żal.
Więc ponad konchę muszli śmignął 
Smukły wodorost rckogłowy,
A w kompozycji w kamień zastygłą 
Trwa na Osiedlu Kolorowym

wcześniej — w Międzynarodo
wym Festiwalu Teatru Otwar
tego we Wrocławiu.

Obecnie mamy okazję zapo
znać się z zespołem wenezu
elskiego teatru, który w Kra
kowie da dwa spektakle. Wy
stawi sztukę pt. „Bohater na
rodowy”, bardzo charaktery
styczną dla krajów Ameryki 
Południowej. Jest to sztuka

—

skierowana przeciwko uwa
runkowaniom politycznym 
władzy, przeciwko, kapitalisty
cznej formie państwa, jak 
gdyby wezwanie do wszyst
kich ludzi walczących z tyra
nią i niesprawiedliwością 
społeczną.

Spektakle „Bohatera naro
dowego” odbędą się w dniu 
26 września br. o godz. 19 i 21

1

— w namiocie Teatru Stu 
przy ulicy Rydla 31. Bilety 
można nabyć w siedzibie tea
tru przy al. Krasińskiego 16 
do godz. 14-tej oraz godzinę 
przed spektaklem w kasie na
miotu.

Warto skorzystać z tej rzad
kiej okazji zapoznania się z 
interesującym teatrem z dru
giej półkuli.

NIC NIE ZROZUMIELII

Znowu wracamy do zieleńca na Osie
dlu Kolorowym, skierowując uwa
gę tym rażeni na kompozycję rzeź

biarską. wielce kolorową. „Muszlę i 
wodorosty”. Jest to efektowny plastycz
ny element zieleńca. Ponad zieleń trawy 
wyrasta na wysokość trzech metrów

Pomniki Nowej Huty

Muszla
i wodorosty

barwna kompozycja, wpisująca się 
swym układem przestrzennym w kolor 
nieba. Piękny to przejaw twórczej my
śli artystki — rzeżbiarki Magdaleny 
Jaroszyńskiej, uczennicy prof. Jacka 
Pugeta, prezentowanej już Czytelnikom 
jako twórczyni „Syrenki”.

Cała kompozycja wykonana ze sztu
cznego’ kamienia, o konstrukcji zbrojo
nej, obłożona jest okładziną. Okładzi
na ta, to ceramiczna mozaika wykona
na i płytek sprowadzonych ze Spół
dzielni „Kamionka” w Łysej Górze.

Twórczyni kompozycji wzbrania się 
przed nazywaniem tego rzeźbiarskiego 
akcentu tytułem konkretnym, nazwę ro
boczą otrzymała kompozycja jeszcze w 
stadium obróbki jako „Flirt wodoro
stów z muszlą”. Od dołu — owal otwo
ru muszli, zamkniętej dnem. Ponad 
otworem — wysmukłe, wykręcone koń
cówkami ku sobie łodygi wodorostów 
stworzyły owalny prześwit. Prześwit na 
niebo. Owal się zrytmizował. Krągłość 
muszli sharmonizowała się z wydłużo
nymi końcówkami wodorostów. Kolor 
mozaiki — zielony, żółty i niebieski — 
skomponowany został ze zmiennym ko
lorem nieba .W zasadzie prosty kompo
zycyjny zabieg, znany z najszlachetniej
szych wytworów architektury, dał 
wspaniały efekt estetyczny. Kompozy
cja została oddana 1 października 1963 
roku.

Dzieci lubią bawić się przy rzeźbie, 
wchodzą do muszli, ale konstrukcja by
ła przez autorką przewidziana do tych 
zabaw. Wodorosty pozazdrościły muszli, 
iż posiada tajemnicę szumu fal i w ge
ście kokieteryjnej zazdrości ją oplotły. 
Piękne wyobrażenie tego podmorskiego 
flirtu zastygło w kamień i ku uciesze 
mieszkańców starszych i młodszych 
„trwa na Osiedlu Kolorowym”,

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

OH lat poddajemy krytyce 
marnotrawstwa, trwonienie 
społecznego grosza. Krytyka 
ta ostatnio szczególnie się na
siliła. Ukazało się nawet za
rządzenie władz, według któ
rego nie należy wydawać pie
niędzy na zbędną dekorację 
miast i osiedli, na wszelkie
go rodzaju jubileusze, festi
wal* itp.

Tymczasem dyrekcja „Bu- 
dostalu” jest zupełnie innego 
zdania. Święci trzydziestole
cie i uważa, że pieniędzy z 
tej okazji żałować nie należy. 
W związku z tym prawię ty
dzień pracowali monterzy (4-6 
osób) na placu Centralnym, 
mozoląc się przy stawianiu 
gigantycznego rusztowania s

rur. by z kolei ustawie na nim 
reklamowe plansze oznajmia
jące wszem wobec o pięknym 
jubileuszu.

Uważamy tego rodzaju re
klamę za zupełnie zbędną. W 
końcu nikomu to nic nie da, 
że niszczy się piękny trawnik, 
stawiając na nim ogromne 
dekoracje, nie służące nikomu 
i niczemu. Każde dziecko w 
Nowej Hucie wie o tym. że 
istnieje takie przedsiębior
stwo, jak „Budostal”, nie ma 
więc najmniejszej potrzeby 
przypominania o tym oczywi
stym fakcie. Tym bardziej, że 
istnieje konieczność oszczędza
nia każdej złotówki. Nie stać 
nas na tego rodzaju wydatki!

(dr)
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KWIATY W NASZYM MIESZKANIU
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W OKRESIE BRAKU MIĘSA i wę

dlin winno się oczekiwać specjalnej 
kultury i taktu od sprzedawców oraz 
mądrego gospodarowania tym co jest 
w sklepie. Są placówki handlowe tej 
branży, które nieodmiennie, nie zważa
jąc na no w ą sytuację, w czasie któ
rej podkreśla się konieczność uczciwo
ści i dobrej pracy — stosują stare, zar
dzewiałe systemy obsługi klientów.

Brak kontroli ze strony osób powoła
nych do nadzoru i lekceważenie sy
gnałów klientów przez te właśnie 
„czynniki” rozzuchwala zbyt pewne 
siebie kierowniczki placówek handlu. 
Oto konkretny przykład z ubiegłego 
czwartku. Długa kolejka jeszcze przed 
otwarciem sklepu w os. Słonbcznym bl. 
14. Towar dostarczono punktualnie. Pi 
otwarciu sklepu o godz. 8.00 — do cza
su rozpoczęcia sprzedaży tj. do godz. 
8.30 lub później (zależnie od humoru 
kierowniczki) w sklepie dzieją się dan
tejskie sceny. Personel oznajmia, że 
otrzymano 60 kg mięsa, z czego do ran
nej sprzedaży przeznacza się 40 proc. 
Wiadomo, że nie dla wszystkich wy
starczy. a mimo to ekspedientki sprze
dają różne rodzaje wyrobów tym sa- 
jnym osobom wbrew ogólnym sprzeci

wom (tego nie praktykuje sklep na tym 
samym osiedlu w bloku 8). Chodzi chy
ba o to, aby już o godz. 9.00 odpoczy
wać i oczekiwać następnego runu tych 
samych klientów po godz. 15.00.

NAIWNI WPISUJĄ UWAGI do ksią
żki — efekt jest jednakowy od wielu 
miesięcy. Kierowniczka kpi sobie z

Potrzebna 
zmiana 

książki skarg i wniosków i z klientów 
odsyłając ¡eh do swojej dyrekcji WSS 
Społem w os. Teatralnym, gdzie posze
dłem na wyraźną prośbę ludzi chcąc 
społecznie skonfrontować zasadność 
różnych uwag i zarzutów. Byłem tam 
kilka minut po godz. 9.00 a szanowne 
panie już przygotowywały sobie śnia
danko. Nie przerywając tych ważryh 
tzjnnosci pani wysłuc isla mnie, stwier-

NlimWMHUUHłlłlłllMmilHłllillllillMI
dzila, iż mam rację, sprawdziła fakturę 
obrazującą sytuację zaopatrzeniową w 
danym dniu, następnie połączyła się te
lefonicznie ze sklepem w os. Słonecz
nym 14. po czym oświadczyła, że kie
rowniczka nie zgadza się z uwagami, 
bo sprzedaje zgodnie z odgórnymi dy
rektywami, natomiast „panu się nigdy 
nic nie podoba”.

CIEKAWI NAS DLACZEGO na licz
ne sygnały klientów dotyczące jeszcze 
innych nieprawidłowości w. tym skle
pie. dyrekcja nie przeprowadza kontro
li. lecz ucieka się wyłącznie do rozmo
wy telefonicznej, która niczego zobra
zować nie może. Każdego zaś klienta 
uważa się za pieniacza przeszkadzające
go w dwugodzinnej pracy sklepu. Piszę 
dwugodzinnej, bowiem kierowniczka 
sklepu uważa, że nie ma obowiązku na
wet zacząć punktualnie sprzedaż.', b o 
jej nie płacą za wcześniejsze 
przygotowanie towaru.

A może należałoby częściej robić roz
sadę zbyt zadomowionych pracowników 
sklepów mięsnych — to i znajomków 
z drugiej strony sklepu będzie mniej, a 
tym samym więcej klientów stojących 
w kolejce wyjdzie usatysfakcjonow« - 
nych, IES)

Rozpoczęty w ubiegłym tygodniu cykl wiadomości na temat 
uprawy roślin doniczkowych, w dzisiejszym kąciku uzupełnimy 
ogólnymi, ale niezmiernie ważnymi danymi. Zaczniemy od 
temperatury.

Na ogół większość roślin doniczkowych można uprawiać w 
mr.-nalaej temperaturze pokojowej (16—16 st. C) — są tir 
i takie, które najlepiej rozwijają się w temperaturze 10—12 st. C. 
W mroźne, zimowe noce powinno się zdejmować rośliny z pa
rapetów okiennych.

Wilgotność powietrza — przy centralnym ogrzewaniu, trzeba 
codziennie koniecznie mieszkanie wietrzyć co najmniej przez 
15—30 minut (najlepiej w południe), odsuwając w tym cza
sie rośliny od okna. Nie można również zapomnieć o nawilżaniu 
w pokoju powietrza (np. stawiając pojemniki z wodą na kalo
ryferze).

Ziemia — kiedy z różnych względów nie możemy nabyć 
odpowiedniej ziemi w sklepach z nasionami lub w zakładach 
ogrodniczych, bardzo przydatną może okazać się znajomość wa
runków, w jakichś żyją rośliny w stanie dzikim — np. rosnące 
na suchych pustyniach kaktusy oraz inne sukulenty, nie wy
magają ziemi żyznej i najlepiej rosną w piaszczysto-gliniastej. 
Roślinom szybko rosnącym o dużych, bujnych liściach, powin
no się przygotować ziemię bardziej pożywną.

Znaki sobie, kierowcy sobie—
FOT. 8. GAWLIŃSKI
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Na mądrość nie ma patentu
Jak kraj długi i szeroki to

czy się twarda, rzeczowa i 
konkretna robotnicza djsku- 
sia. Załogi zakładów praiy 
formułują postulaty płacowe, 
socjalne, domagają się jawno
ści życia społecznego i gospo
darczego. Ludzie pracy thcą 
mieć swój udział w kierowa
niu zakładem, clicą być czyn
nymi uczestnikami zachodzą
cych przemian. Ludzie pracy, 
robotnicy chcą się zabezpie
czyć na przyszłość od dziele
nia historii Polski na części, 
od zakrętu do zakrętu, pra
gną zabezpieczyć się na 
przyszłość aby te&> typu sy
tuacje z jakimi mieliśmy do 
czynienia ostatnio — nic po
wtarzały się.

Jeśli k.' ś cher i . ducha sic 
uważnie w robotnicze rzeczowe 
ciosy wie o co ludziom < hodzi. 
Ale czy wszyscy uważnie słu
chają? Czy wszyscy myślą tak 
jak . robotnicy. stawiający 
twarde, rzeczowe żądania?

W dniach sierpniowych i 
teraz z całą stanowczością 
przeciwko niektórym absur
dalnym realiom życia codzien
nego zaprotestowali ludzie 
młodzi. To prawda, że rozmo
wa z młodymi jest trudna. Ale 
prawdą jest także to, ze mło
dzi w największym stopniu 
odczuwają trudności gospo
darcze i społeczne, jakie prze
żywamy. Niedostatek miesz
kań. miejsc w żłobkach i 
przedszkolach, komplikacje 
związane z nauką szkolną 
dzieci, kulejące zaopatrzenie 
sklepów i zakładów pracy. 
Wszystko to opóźnia usamo
dzielnienie się dorosłych już 
ludzi, utrudnia ich start ży
ciowy. .'Lodzi chcą pracować 
i myśleć a r.ie być w pracy i 
przemyśliwać. Chcą wiedzieć 
za co — za ile. Może brutal
niej od starszych stawiają to 
pytanie ale też jednoznacznie 
krytykują stan. w którym 
praca zamienia się w przesia-

WSZECHN1CA DZIENNIKARSKA
Zarząd Krakowski ZSMP ogłasza wpisy Ho Młodzieżowej 

Wszechnicy Dziennikarskiej. W zajęciach może uczestniczyć 
młodzież szkół średnich, zakładów pracy oraz studenci.

W ramach MWD działają: zespół prasowy, fotoreporterski, 
radiowy. Członkowie tych zespołów współpracują z prasą mło
dzieżową, lokalną oraz z Tolskim Radiem. Biorą udział w obo
zach i praktykach redakcyjnych. Wpisu można dokonać w Za
rządzie Krakowskim ZSMP, Al. Słowackiego 44 Ip. Teł. 352-00 
wew. 41, (Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej) w godz. 8—16 
de dnia 30.09.80 r.

dywanie, w niezorganizowaną 
i nic dającą oczekiwanych e- 
fektów a więc i pieniędzy 
krzątaninę.

Nie chcą utrzymywania wa
runków, w których aktualne 
byłoby powiedzenie: jedni u- 
dają. że płacą, drudzy udają, 
że pracują.

W prowadzonej przez ZSMP 
dyskusji na naradach w Za
kładach i Wydziałach Huty 
wiciu mówców stwierdza, że 
organizacji potrzebna jest pra
ca nad sobą, nad dalszym do
skonaleniem metod działania. 
Młodzież stawia wymagania 
nie tylko wobec pokolenia 
starszych — również sobie 
i swojej organizacji. Po
wszechne są glosy popierające 
żadania umocnienia ruchu 
młodzieżowego. Silny ruch 
młodzieżowy. spełniający o- 
kreśloną rolę w państwie so
cjalistycznym potrzebny jest 
młodym, potrzebny jest także 
partii.

Wykorzystując gorące dni. 
protest robotników i ich wzbu
rzenie. odżywają elementy, 
które ze sprawa robotniczą nic 
mają nic wspólnego. Oni naj
częściej nic podejmują dysku
sji na zebraniach, nie stawia
ją spraw prosto w oczy. Oni 
podpowiadają, oni wykorzy

stają zaistniałą sytuację do za
łatwienia swoich spraw. Utoż
samiają się w' tych działaniach 
z klasą robotniczą bo tak jest 
wygodnie. Urabiają przy tym 
opinię ludziom, do których 
mają pretensję, często nie ma
jąc pojęcia co to jest godność 
ludzka. Są to bardzo często 
ludzie, którzy wykorzystali co 
mogli, ale chcieliby więcej, 
chcieliby aby zmienić istnieją
cy stan ho lo dałoby im szan
sę. Szansę płytkiego wyżycia 
się. Ale to nie powinno ucho
dzić im bezkarnie.

Zdarza się też ostatnio, że 
miejsce tym ludziom dla sia
nia wątpliwej propagandy u- 
dostępnia prasa. Ludzie mło
dzi przeciwko temu ostro za
protestowali. Na mądrość nie 
ma patentu. Nie wiek i nie 
wykształcenie świadczą o tym. 
że jest się mądrym. Z tym by
wa różnic. Mądrze postępować 
to nic tylko mądrze mówić, 
występować ale i mądrze słu
chać. Tego mądrego słuchania 
tak często nam w ostatnim o- 
kresie brakowało. Dlatego też 
uważnie należy się wsłuchać 
w robotniczą dyskusję, wycią
gnąć odpowiednie wnioski, 
mądrze postępować aby histo
ria tego kraju nie była pisana 
takimi wstrząsami. Aby lu
dziom żyło się lepiej. (KM)

Jacy są naprawdę?
Na młodzież wylano już dużo pomyj. E::;deowi, cyniczni, 

beztroscy. Czy naprawdę?
Bardzo często spoglądam na ich twarz- gdy wychodzą z hu

ty. Obserwuję spieszących na nocną z-iianę. Często na 
tramwajowym przystanku żegnają swoje ¡.’-.icwczyny. Młodzi 
chłopcy. Ubrani w dżinsy, struksy, mokasyny. Młode poko
lenie Nowej Huty, jakże inne od tego, które tłamsiło błoto 
w pierwszych latach jej budowy.

Nie spotykam ich na akademiach, zebraniach, manifesta
cjach. A jednak sobą coś manifestują.

Nie spotykam ich też w zarządach ZSMP. Rzadko w ogóle 
wstępują do siedziby organizacji młodzieżowej. Nie chcą? 
Nie wiem... Tam raczej wciąż te sanie twarze. A oni jak- 
gdyby z boku. Czy naprawdę z boku wszystkiego?

Nie! Obserwuję ostatnio młodych ludzi w Komitetach Ro
botniczych. Wyrośli nagle, w określonej sytuacji, stali się 
organizatorami zbiorowych działań — i nieźle sobie radzą.

Tu relacja z Huty „Katowice". Uczestniczyłem w negocja
cjach Międzyzakładowego Komitetu Robotniczego z Komis
ją Rządową. Po stronie MKR siedzieli bardzo młodzi ludzie. 
W rozmowach byli jednak stanowczy, konkretni, godni re
prezentowania swoich kolegów ze stanowisk pracy.

I tak chyba jest wszędzie. Andrzej Kołodziej, spawacz ze 
Stoczni Komuny Paryskiej w Gdyni i przewodniczący Ko
mitetu Strajkowego nie ma jeszcze 21 lat. „Jest bystry, iro
niczny, bez poszanowania dla starszych i dla autorytetów” 
— pisze o nim reporter „Życia Literackiego”. I dalej. „To 
prawda, że w tym strajku, w tym buncie i proteście starsi 
rzadko szli w tyle za młodymi, a młodzi robotnicy, młodzi 
pracownicy umysłowi pełnią sporo kluczowych funkcji w ko
mitetach strajkowych. Młodzi w swoich zakładach decydu
ją o codziennym życiu Trójmiasta, gdzie — za zgodą MKS — 
funkcjonują przecież podstawowe służby miejskie. Młodzi 
stoją na strajkowych wartach i posterunkach, pertraktują, 
z determinacją domagają się realizacji postulatów, w któ
rych już od dawna przestało chodzić o „dwa patole". Mło
dzi we wszystkich ogniwach strajkowej akcji, młodzi, któ
rzy dobrowolnie wzięli na siebie wszystkie strajkowe niewy
gody, znój czekania. Przeciw starym? Na przekór starym? 
A może raczej z potrzeby zaangażowania się, po stronie war
tości, które oni sami uznają za wiarygodne”.

Dość długi to cytat, lecz mówiący W'-le. W zasadzie odpo
wiadający na pytanie jacy sa młodzi. Myślę, ze w chwilach 
wielkiego wyboru, sprawdzają się. MIECZYSŁAW GIL
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Groch o ścianę

CIEMNO, CHOĆ OKO 
WYKOL...

Już od dawna bijemy na 
alarm, aby nasze osiedla w 
późnych godzinach wieczor
nych i nocnrcli były jako ta
ko oświetli-;«,; Na jiic się zda
dzą tcg«Qrod7aju oszczędności, 
które mogą za ś'>'i pociągnąć 
nieobliczalne skutki. Były 
już wypadki, na szczęście do

W- pokoju mies-kało nas 
trzech. Oprócz, mnie ‘ jeszcze 
Jasiek i Franek. Obaj przy
jechali z Rzeszowskiego. Każ
dy z nas pracował gdzie in
dziej, w dodatku r.a różnych 
zmianach. Nie widywaliśmy się 
często, ale kiedy wypadały 
imieniny albo jaka inna uro
czystość obowiązkowo byli 
wszyscy. Przychodziło jeszcze 
parę kolegów. Czasem trafiła 
się i dziewczyna. Na imieni
ny to się zapraszało takie po
rządniejsze. co najwyżej na 
jedną noc zostaną. Bo były 
też takie, co i przez tydzień z 
hotelu nie wychodziły. Co noc 
w innym pokoju.

Najbardziej to zapamięta

łem „Szparę". Tak ją wszyscy 
nazywali. Taka mała, czarna, 
trochę może za tłusta, ale za 
to z dużym biustem. Mówiła, 
że ma siedemnaście lat, ale 
pewnie miała mniej, bo one 
zawsze oszukują. Kiedy była 
w hotelu, nigdy nie była cał
kiem trzeźwa.

Zapamiętałem ją, tylko 
niech się pan nie śmieje, bo 
jej włosy pachniały mi po
lem, ogniskiem, no tak wsią 
jakoś. Nie byłem jeszcze wte
dy tak bardzo pijany i zrobi
ło n-.i się tak tęskno. Za do
mom. za polami, naszymi 
dziewczynami.

Ta „Szpara" to całkiem nie- 
źle sobie radziła. Jak wycho
dziła po tygodniu, miała na 
nową sukienkę, buty, rajsto
py. A wiadomo jakie to teraz 
drogie.

W pokoju r’o mieliśmy wie
le. Trzy krzesła, łóżka, stół, 
dwie szafki, wieszak i jedną 
szafę. Z tą szafą to był kło
pot. bo na t—ech to była tro
chę za mała, choć i tak cześć 
rzeczy trzymaliśmy' w pu
dłach pod łóżkami.

Na drzwiach szafy pełno

łej pory niezbyt groźne, za
czepiani» kobiet wracających 
z pracy, wyrywania im tore
bek z rąk, względnie brutal
nego szamotania się z niedo
szłymi ofiarami.

Rozdzwoniły się telefony w 
naszej redakcji w tej sprawie. 
Pracownik Wydziału W-22 
denerwuje się, i słusznie, że 
ulice Żeromskiego, Majakow
skiego. Marksa i okoliczne to
ną w egipskich ciemnościach. 
Kobiety boją się wracać z 
pracy. Na co komu potrzebna 
jest tego rodzaju oszczędność?

było przyklejonych zdjęć go
łych bab, co sobie Jasiek wy
cinał z ,.Razem". V7 „Razem” 
to są też takie rysowane, ta
kie bardziej zmysłowe, ale nie 
da się wyciąć, bo na tym są 
wydrukowane jakieś porady 
o seksie.

Przy suficie wksiala w opra
wce sama żarówka, bo klosz 
rozbiliśmy jeszcze podczas po
przednich imienin. Kolega za 
dużo wypił i rzucił za wysoko 
butelką. Bo taki był zwyczaj, 
że jak się piło to puste butel
ki wyrzucaliśmy przez otwar
te okno na chodnik. Nie trze
ba było wynosić do śmieci. I 
nikt nie widział ile butelek 
wypiliśmy.

Wódki nigdy nie brakło. 
Chyba, że piętnastego albo w 
dobre imieniny. Na melinę nie 
trzeba było daleko chodzić. W 
hotelu sprzedawali po 150 zło
tych pól litra.

Przyznają, że piliśmy dużo. 
Trochę pieniędzy, też poszło 
na reperacje zniszczeń.

W hotelu nie ma się gdzie 
wyżyć. Więc jak my wypili to 
się czasem co rozbiło. Najwię
cej to razu jednego my rozbi
li trzy pisuary, umywalkę i ze 
dwa okna. Jak każdy wytrzeź
wiał honorowo zapłacił. Dosta
liśmy też naganę. Ale jak się 
ma już cztery to nie robi wra
żenia.

Robotnika zawsze uszanują. 
Tych co chcą rządzić jest peł
no, do roboty chętnych braku
je. Muszą się więc liczyć z na
mi bo kto na nich będzie ro
bi). Dlatego o zwolnienie nie 
jest tak łatwo. Trzeba by chy
ba całkiem nie chodzić do ro
boty.

Przychodził do mnie jeden 
taki, mówił, żc z samorządu. 
Ale gnoja z pokoju wyrzuci
łem. Bo nie wiadomo kto go 
do tego samorządu wybrał, a 

Szukajmy jej tam, gdzie to 
rzeczywiście ma sens, np. w 
niepotrzebnym oświetlaniu 
ulic i obiektów w biały dzień!

Najwyższy też czas, aby 
przedstawiciele władzy nic 
spacerowali wiecznie po dob
rze oświetlonym placu Cent
ralnym. ale zaglądali również 
na ciemne, wygaszone osiedla 
dzielnicy. Jeżeli oni się boją, 
to co mają powiedzieć miesz
kanki Nowej Huty? Niech ten 
głos nie będzie jeszcze jed
nym wołaniem na puszczy!

- (dr)

zresztą co on mi będzie gadał 
o piciu, kiedy sam go widzia
łem jak po tych ich wyborach 
wychodził z klubu, razem z ta
kim drugim z ZMS-u pijany 
jak stodoła. Ledwie się obaj 
na nogach trzymali.

Z rozrywek kulturalnych to 
lubiłem najbardziej popa
trzeć w klubie na występy ka
peli albo piosenkarzy. Z kaba
retu też było dużo śmiechu. A 
jaik były filmy to najlepsze 
westerny, kryminały albo 
przygodowe amerykańskie. 
Raz byłem na wycieczce po 
zabytkach. Ciekawie kiedyś 
ludzie żyli, całkiem inaczej.

Do domu nie jeź.dziłem czę
sto. Nawet na urlop pojecha

łem razem z kolegami. To był 
taki obóz młodzieżowy. Na po
czątek kupiliśmy transporter 
wódki i dwa transportery pi
wa. Ale poszło szybko. Tak 
przez dwa tygodnie to było 
chyba z pół pokoju butelek. 
Bo nie wyrzucali my przez 
okno. Jak raz Franek wyrzucił 
to na drugi dzień kilku wcza
sowiczów nie z obozu skarży
ło się u kierownika ośrodka. 
Nie wiadomo po co zostawiać 
wczasowiczów kiedy jest obóz. 
Komendant obozu, który też z 
nami wtedy pił miał rację, żc 
młodzi muszą się wyszumieć. 
No i szumieli my przez dwa 
tygodnie i nikt nam nic nic 
zrobił.

Na obozy to warto jeździć. 
Można sobie dużo załatwić. 
Franek załatwił sobie np. 
kurs samochodowy. Franka 
też taka jedna załatwiła. Le
czył się później przez trzy 
miesiące.

Teraz wyjeżdżam z powro
tem na wieś. Kiedy tu jecha
łem chciałem zarobić. Jakoś 
r.ie dało rady zaoszczędzić. 
Ala rde żałuję. Zwiedziłem 
miasto., »Krzysiek ’

Piszą do nas
Byłem pad koniec czerwca z grupą młodzieży 

w Krakowie (już po zakończeniu roku szkol
nego). młodzieżą która chciała dokładniej przyj
rzeć się Krakowowi, jego zabytkom, rewalory
zacji. rozbudowie i rozwojowi miasta. Chodzi
liśmy po Krakowie z planem miasta w ręku 
i ż przewodnikiem — łyle, że te są już nieco 
przestarzałe, od kit bowiem nowego przewodni
ka po Krakowie i okolicach nic ma. tamte wy
dane jeszcze w latach 60.. już się zestarzały... 
Chłonęliśmy to miasto i dużo się nauczyliśmy 
w tym mieście. Przedtem już zebraliśmy sporo 
wiadomości o Krakowie, wycinając z różnych 
gazet i czasopism artykuły o Krakowie i miń
skim województwie krakowskim. Kupiliśmy 
sobie nawet atlas województwa krakowskiego 
— jest niezwykle cenny, ale ma jeszcze pewne 
braki — jak każde pionierskie dzieło. Sam fakt, 
że Kraków i woj. miejskie, jako pierwsze w 
Polsce, mają taki atlas, to duża satysfakcja 
cla mieszkańców województwa i chwała dia 
krakowskiego ośrodka naukowego. Nasz mate
riał podzieliliśmy na takie działy:

1. Kultura miasta Krakowa.
2. Zabytki i rewaloryzacja miasta.
3. Historia miasta.
4 Gospodarka woj. miejskiego krakowskiego.
Mamy też kilka dobrych wydawnictw o Kra

kowie, które czytamy. Są to m.in. J. Adam
czewskiego „Jesteśmy w Krakowie”, i „Ech, 
mój Krakowie”, Jalu Kurka „Mój Kraków', 
T. Dobrowolskiego „Sztuka Krakowa", J. Zin- 
kowa ...Szlakiem Orlich Gniazd". Sehonborna 
„Oglądamy Kraków”, „S.O.S. dla Krakowa", 
J. Sulimskiego „Kraków w procesie przemian", 
J. Purchly „Jak powstał nowoczesny Kraków”, 
J. Adamczewskiego „Tajemnice starego Kra
kowa”, F. Bielaka „Z odległości lat”. Najmniej 
mamy wiadomości ze współczesnego Krakowa 
i jego 4 dzielnic, m.in. z Nowej Huty. Sytuację 
ratujemy wycinkami z gazet, m.in. „Gazety Po

łudniowej” — wszystko to wycinamy i groma
dzimy.

Zapyta może Szanowna Redakcja, po co my 
to robimy? Otóż Kraków i ten dawny i ten 
współczesny potrafi zafascynować. To miasto 
niepowtarzalne, pełne swoistego uroku, swoi
stych barw, swoistej przeszłości, swoistego bytu, 
bytu którego nie ma Warszawa, swoistego kli
matu, który jest wyczuwalny, gdy się wyj
dzie na miasto po opuszczeniu dworca kolejo 
w ego.’

Ozy wykorzystamy ten materfiał? Jeszcze nie 
^precyzowaliśmy tego.“ Być może że jeszcze raz 
pujedziemy do Krakowa dla „potwierdzenia” 
w terenie, z autopsji tego, co mamy, co prze
czytaliśmy, co zebraliśmy. A potem zobaczymy 
co dalej zrobimy.

W czasie naszej bytności- w Krakowie wpadł 
nam do ręki egzemplarz Waszej gazety. Łączę 
pozdrowienia dla Redakcji od siebie i moich 
dziewcząt i chłopców, z którymi miałem przy
jemność przedeptać i podziwiać wiele piękna 
zgromadzonego w Krakowie oraz przeżywać 
klimat tego miasta. Zygmunt Pomierny
Milanówek, 30.08.80.

Ps. W czasie naszych poszukiwań wiadomoś-i 
o Krakowie znaleźliśmy nawet pewne związki 
naszego Milanówka z Krakowem, otóż pocho
dzący z Milanówka dr Alfred Fiderkiewicz (?) 
(nasza szkoła nosi jego imię) był przez kilka 
lat prezydentem Krakowa w latach 40. (nie 
wiemy jednak w których latach), a pochodzący 
wprawdzie z Krakowa, ale mieszkający przez 
dłuższy czas w Milanówku wybitny rzeźbiarz Jan 
Szczepkowski pozostawił w Krakowie wiele 
swoich rzeźb. Mieszkający w granicach nasze
go miasta w Stawiskach, nieżyjący już Jaro
sław Iwaszkiewicz wystawił w Krakowie w ub. 
i' br. swój i swojej żony Anny portret pędzla 
Witkacego. Być może znajdziemy jeszcze Inne 
powiązania naszego miasta z Krakowem.

Z. P.
Od redakcji:
Z przyjemnością wydrukowaliśmy ten piękny 

list, lier.ąe że któraś z nowohuckich srkół na- 
wiąże kontakt z młodzieżą z Milanówka.

O dach nad głową
(Dokończenie ze str. 2) 

mitów posiadanych w bieżą
cym roku na ten cel Kom
binat jest w stanie wyasyg
nować takie opłaty ludziom 
znajdującym się naprawdę 
w bardzo ciężkich warunkach 
mieszkaniowych.

Drugim rozwiązaniem było
by ubieganie się o przydział 
lokalu zastępczego w hotelu 
rotacyjnym jaki projektuje 
się zorganizować po remoncie 
jednego z budynków hotelo
wych. I w’ tym wypadku pier
wszeństwo będą miały, jeśli 
projekt zostanie zrealizowany, 
kobiety z dziećmi mieszkające 
w żeńskim hotelu, młode mał
żeństwa hutnicze żyjące w 
najtrudniejszych warunkach.

Zachodzi jednak obawa, że 
kilkadziesiąt mieszkań jakie 
wygospodaruje się w ten spo

sób będzie nadal kroplą w 
morzu potrzeb. I z gremium 
ubiegających się dostaną je 
tylko nieliczni.

Na marginesie tej sprawy z 
ubolewaniem muszę przypom
nieć kolejne moje artykuły o 
tragicznych wręcz warunkach 
mieszkanek hotelu żeńskiego, 
gnieżdżących się w klitkach 
po kilka wraz z małymi 
dziećmi. Wracałam do tej 
sprawy na przestrzeni trzech 
lat dwukrotnie, postulowałam 
wówczas konieczność stworze
nia bloku rotacyjnego, załat
wienia w sposób chociażby 
prowizoryczny wstydliwej 
sprawy. Artykuły te nie spot
kały się z żadną reakcją ze 
strony kompetentnych osób. 
Dobrze się stało, że teraz myś
li się o jej definitywnym roz
wiązaniu.

ANNA GORAZD

PIJAWKI
— Ludzie po to zabijają nias, 

aby on później mógł ich wykoń
czyć.

— W cieniu prawdy ukryje 
się nawet największe kłam
stwo.

— Czasami przez ezyety przy
padek wychodzą na jaw «y- 
jeś wszystkie brudy.

— Małpa, to jeszcze nie ostat
ni człowiek, który zszedł na 
dziady.

— Prowadzenie nawet małej, 
podwójnej gry, to już wielki 
hazard.

— Karla słać jedynie na 
szczyt bezczelności.

— Ciemnego jak but jedni 
najpierw oczerniają aby potem 
drudzy mogli go wypucować.

— Każdy może wystąpić jedy
nie w takiej roli jakie dane 
mu pole do popisu.

— Racja, to to, czego najczęś
ciej wielu ludziom brak.

JOZEF WITKOWSKI
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BZDURY?

Najprędzej psują sic „grube 
ryby” z peryferyjnych sadza
wek.

Nie można dziś nadążyć r. 
oddawaniem uścisków ręki

ludziom, którzy niedawno le
dwie skinieniem głowy odpo
wiadali na ukłon.

Władza bardziej niż szam
pan uderza do łbów i demo
ralizuje.

I pod czapką „trybuna lu
du" można znaleźć zwykłego 
drania.

Imprezy bywają udane, na
wet jeśli się nie odbywają dla 
uczczenia czegoś tam.

Polacy słyną z nieszkodli
wej, choć śmiesznej manii 
wpinania wszelakich znacz
ków? w klapy.

Gdy pijąc z podwładnymi 
zjechał z krzesła pod stół — 
orzekli, że to swój chłop i 
troskliwie zanieśli go do łóż
ka,

O dyrektorach najtrudniej 
dowiedzieć się czegoś od ich 
kierowców — jeżeli milcze
nie jest złotem.

Znajomy artysta antyczną 
manierą maluje portrety 
przodków — coraz lepiej za
rabia.

(Gie-eS)

FRASZKI
WYGODA

By widzieć święte krowy 
' (i byki»,

"nie trzeba jechać do dzikich.

PODBUDOWANY
Ma solidne fundamenty: 
dwie Achillesowe pięty.

AMBITNY
Co dzień osiąga lepsze wyniki, 
w doskonaleniu 

spychotechniki.

SPRAWA
Ciągle niewyjaśniona -sprawa 

do końca: 
Czy mogą istnieć plamy bez 

słońca?

NAJBARDZIEJ
Najbardziej czarta wkurza, 
brak w piekle Anioła Stróża.

PYTANIE
Czy istnieje gdzieś elita, 
co się nie pcha do koryta?

MŚCICIELE
Gwałt niech się gwałtem

odciska!
Tadli w objęcia, dali sobie 

pyska.

DELIKATNY
Gdyby coś zrobić miał bez 

dąsów, 
to by nie przeżył takiego 

wstrząsu.

ZDOLNY
Plan opracował dalekosiężny, 
jak iść do przodu w „ruchu 

okrężnym”.

BOLI
I świętego serce boli, 
gdy słaby blask aureoli.

CYPRIAN CZERNIK

, O CHACIE
Czym chata bogata? 
Tym, że z taty szmata.

Tylko szczęśliwemu zbiegowi okolicz
ności zawdzięczać należy, że wszy
stko zakończyło sią jedynie uszko

dzeniem samochodu. Jego kierowca był 
bowiem pijany, a analiza krwi 22-letniego 
A- drzcJn l.. wykazała Ifi promille alko
holu. Dodajmy - od razu i to, że miody 
człowiek mc posiadał prawa jazdy, a kie
rowana przez niego syrena została po pro- 
ńt skradziona...

Był letni wieczór i mimo późnej pory 
Andrzej i.. zamiast spokojnie pójść do 
domu czul przemożną wolą działania. 
Wcześniej bowiem nasz ..bohater" wypił 
tągo i teraz mlodzieirczo-alkoholiczna 
energia dawała znać o sobie. Przed jed
nym z blokow znajdujących sią na Os. 
W ysokim w Nowej Hucie Andrzej L. to- 
hcczyt również pijanego kumpla Zenona 
S., uciął sobie z nim dłuższą pogawędkę, 
g. potem wspaniałomyślnie stwierdził, że 
odwiezie przyjaciela do domu. Aby twoją 
obietnicą spełnić Andrzej L. poszedł do 
swojego mieszkania, zabml pąk kluczy 
t przy ich pomocy zaczął dobierać «te do 
p^r .u.jacrj obok syreny. Ta ostatnia była 
własnością Anieli K., sąsiadki naszego 
złodzieja.

Drzici ustąpiły. Teraz Zenon S. taczał 
wymigiwać nią od wspólnej jazdy obawia- 
-- - e. -e przy.uiriel solidnie przecier pr- 

jcny spowoduje wypadek. Obawy wstąpiły

wobec stwiardeenia Andr eja L. iż będzie 
jechał bardzo ostrożnie t pod blokiem Ze
nona S. przykładnie sią zatrzyma. 7. tych 
obietnic nie nie wyszło gdyż Andrzej L. 
uruchomiwszy silnik nagle poczuł ąią pra
wie „lwem" kierownicy...

Kronika Mułowa

Kradziony 
samochód

Ruszył ortro. Licznik wskazywał srpb- 
kośr przekraczającą 80 kilometrów na go
dziną, syrena wyczyniała niebezpieczne 
harce. Oczywiście Andrzej L. nie wysadził 
przyjaciela pod jego domem tylko opętań
czo gnał przed siebie.

Znaleźli sie w pobliżu „Energomontażu“. 
Przed maską samochodu jego kierowca 
WUUćdatl 'diMuch skrajem jeidns pieszych-

... SIĘ ZAŁAMAŁ

RYS. J. DYNDA

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI

Stefan G. — Piegzów. Pisze 
Pan. że ukarano Was za spoży
wanie alkoholu na terenie za
kładu po godzinach pracy. Gdy- 
byście pamiętali, że portier to 
też człowiek, zapewne 1 kłopo
tów tych nie byłoby.

Bywalców Więzienia prry ul. 
Montelupich informujemy, że 
interweniowaliśmy w ich spra
wie Niestety, harmonogram za
jęć na najbliższe 20 lat dla tego 
typu zakładów nie przewi
duje wycieczek autokarowych 
(z wyjątkiem kamieniołomów) 
rio innych o tym profilu placó
wek celem wymiany doświad
czeń.

Różne 
zamienię dacze 
dwie -wille, trzy 
polonezy na 
Kwaterunkowe dwa pokcje,oraz 
syrenkę bosto 
odstąpię miejsca w ko ~ 
lejce, sklep 321 
zeóarek bu
dzik zamienię 
na koguta 
7»»»«^ oMrtr ¿a *

RYS. J. DYNDA

M. D. Węgrzee — To niepraw
da, że pracujesz „za Bóg za
płać" Pozostajc ci jeszcze sa
tysfakcja.

Ani* S. os. Zielone — Nie 
martw się tym. że krawcowa u- 
szyła Ci za ciasną sukienkę. 
Jest na to rada: owiń ją w ga
zetę — prasa wszystko wyol
brzymia.

W. G. Kocmyrzów — Tylko 
bez przesadnej paniki, kochana. 
W „Pcwesie” nie będą sprze
dawane polskie towary, w tym 
także sól!

Andrzej K. os. Górali — Nic 
zupełnie masz słuszność twier
dząc. iż nie samą miłością czło
wiek żyje. okradłszy na koniec 
przygodnie poznana dziewczynę

Wanda ł„ os. Kalinowe — 
Musisz zabrać sic do rzetelnej 
prący. Jan Kochanowski to je
dyny wyjątek, gdy kłoś coś na
pisał „Na lipę" i wyszło z tego 
arcydzieło

Antoni K. Krowodrza — To. 
że niewiele możesz kupić za 
pieniądze, to jeszcze nie powód, 
aby od razu całą pensję odda
wać na makulaturę. Nie odno
wione zabytki pięknego Krako
wa z nadzieją patrza na Ciebie 
a i papierosa od czasu do czasu 
ukręcić można.

Wiesław Lobek — Przyjacie
lu. nie możemy Ci zdradzić z 
czego i jak robi się najlepszy 
bimber, choć to n.e jest naszą 
tajemnicą zawodową.

Marcin G. Cikowiee — Tak 
jest, dziś łatwiej zdać maturę 
za masło i wędliny, niż zaraz 
po węjnię, W^yoljragąrńy sobie 
na podstawie Pańskiej ortogra
fii. jak ogromne ilości tych de
licji w tamtych czasach musieli 
wyasygnować kompetentnym o- 
sobom Pańscy rodzice.

RYSZARD KOBAKA

REFORMA KALENDARZOWA
Tym razem o pogodzie, bowiem jest to temat, którym ni

komu się nie narażę, a nawet przysłużę, gdyż jej kaprysami 
można tłumaczyć pewne niedociągnięcia.

Od szeregu lat w naszym klimacie obserwuje się poważne 
anomalie pogodowe. W związku z tym w wielu przypadkach 
zdezaktualizowały się nazwy miesięcy, zachodzi więc potrze
ba ich zmiany.

Pofatygowałem się, aby opracować nową nomenklaturę mie
sięcy. która bardziej oddawałaby wynaturzenia klimatyczne:

STYCZEŃ — TAJAK.
LUTY — CIEPLIK.
MARZEC — UPALNIK.
KWIECIEŃ — CHLAPAK.
MAJ — PRZEDWIOŚNI«.
CZERWIEC — CHŁODNIK.
LIPIEC — ZIMNI«.
SIERPIEŃ — POWODZIOWIEC.
WRZESIEŃ — ŻNIWNI«.
PAŹDZIERNIK — SŁONECZNIK.
LISTOPAD — LEJEC. . •*
GRUDZIEŃ — PRZYMROŻNIK. *

!. ! RYSZARD KOBAKA

Chciał ich wyminąć ale teraz dały a sobie 
znać nikle umiejętności prowadzenia sa
mochodu, dal takie o sobie znać nietrzeź
wy stan Andrzeja L. IV trakcie wykony
wania omijania młody człowiek stracił pa- 
iwr-nie nad kierownicą, uderzył w meta
lowe barierki oddzielające jezdnią od 
chodnika, złamał je aby z syreną wylądo
wać w pobliskich krzakach. Oczywiście 
łatwo wyobrazić sobie do jakiej tragedii 
mogło dojść gdyby rozpędzony samochód 
zamiast w metalowe słupki uderzył w pie
szych. W tym kontekście postępowanie 
Andrzeja L. trudno tłumaczyć młodym 
wiekiem, brakiem życiowego doświadcze
nia czy wreszcie nietrzeźwym stanem. Na 
szcząście w tym przypadku ślepy los oka
zał sią łaskawy dla idących skrajem jezdni 
ludzi.

Sprawą Andrzeja L. rozpatrywał ostat
nio Sąd Rejonowy dla Dzielnicy Kraków- 
Notra Huta. Skład sędziowski uznał, ze 
postępowanie Andrzeja L. było na tyle 
społecznie niebezpieczne. - że o wyroku .z 
zawieszeniem jego wykonania nie może 
być mowy. Dlateao też drogowy pirat 
został skazany na karą roku pozbawienia 
wolności.

f. HASD£H£K

Co ild tygodniu?
KINA

SUD godz. 15.45, 18.00 i 3U.15 „Driadzie:we" ¡-rod. angielskiej, 
doz w. od 18 lat.

SM IT mała sala od 26 hm. godz. 15.00, 17.15 „Wodzirej" piod. 
polskiej, oó 18 lat, goóz. 19.30 „Spirala" prod. polskiej nd 18 lit. 
27 bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Wodzirej” od 28 bm. do 1 paź
dziernika br. godz. 15.00, 17.'o i 19.30 „Szpital Przemień.en a” 
prod. polskiej, od 13 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 28 bm. godz. 13.00 „Terror Mzhag.0- 
dzilli", prod. japońskiej, b o.

ŚWIATOWID godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Ale kino" prod. USA. 
od 15 lal.

ŚWIATOWID małą sala od 25 do 28 hm. godz. 15.00. l’< 1* i 
19.30 „Rot ky" prod. USA. od 15 lat. od 23 bm. do 2 października 

br. godz. 15.30, 17.00 i 19.00 „Skradziona kolekcja" prod. polskiej, 
od 12 lat.

TEATR LUDOM T
Od 27 do 29 bm. ‘'-a r ni.czyny, od 30 hm. do 2 październik« 

br. gódz. 12.15 „My niżej podpi ani", 3 pążciż. godz. 10.00 i 13.90 
„Koi w butach".

Klub Kombatanta ZBnMil) Os. Górali 23
20. IX gedz. 17.33 red. Jerzy Danek zaprasza na spo.kanie f. 

,,Od Wenecji do Monie Cassino”.
3. X. godz. 17.30 111 Samotny Rajd Konny «-.lakiem bojowym 

1 Warszawskiej Samodzielnej Biygady Kac alerii. W cyklu- 
CA1.1Ć <JD ZAPOMNIENIA — relacja uczestnika wyprą ay Wło
dzimierza Brodeckiego.
Klub „Śróupole" Os. Na M zgorzaeh Kr/ealawickich 17 A

22. IX. godz. 19.00 „Bliżej sztuki filmowej". Projekc.a filmu 
„Marat ończyk" — prod. USA.

2. X. godz. 17.30 „Gwiazdy polskiej piosenki". Koncert zespołu 
..WOLNA GRUPA BUKOWINA",
Klub „Młodych" Os. Młodości 1

25. IX. godz. 18.30 Inauguracyjne spotkanie w Klubie Małego 
Fia a.

28. IX godz. 15.00—13.00 GIEŁDA PŁYT.
3; X. godz. 13.00 Prezentacja płyty „The Beatles 1967—79” w 

Klubie Muzyki Mechanicznej.

Poziomo: 5. krzew lub drzewo o kwiatach silnie pachnących, 
zebranych w zwisające grona, 8. herb Zagłoby. 9. pbłtycki 
utwór miłosny. 12. nad Wisłą ze słynnym opactwem benedyk
tynów, 13. wieś słynna ze zwycięstwa Prę dzy oskiego nad kłr- 
pti»sm Rosena w 1831 r., 14. od owcy pochodzi. 15. katowicki» 
lodowisko sztuczne. 17. patka z tyłu płaszcza. 19. łacińskie 
czcionki drukarskie o zaokrąglonych konturach. 20. pędzlem 
tworzy. 23. dom ma ich cztery, 25. jezioro w Białoruś. SPR 
o pow. 80 km kw„ 27. imię b. sympatycznej spikerki tv. 28. 
górnik retro. 30. osoby lub przedmioty ustawione rząd. 31. 
okrasa. 32. zajezdnia tramwajowa. 33. uczy języka polskiego. 
3. świeżutka do kawy. 4. za nich Reymont dostał Nobla. «

Pionowo: 1. złom metalowy. 2. droga wyrąbana w lłsić. 
3. świeżutka do kawy. 4. za nich Reymont dostał f obia. 4. 
bokserska klamra (wspak), 7. przytoczenie cudzych słów, 15. 
postępowanie w sposób dogodny dla siebie, bez oglądania się 
na potrzeby innych. 11. „tańczy” na linie. 16. lasso. 18. rucho
my wałek, kółko obracające się przy przesuwaniu czegoś. 21. 
przyrząd do dostosowywania (np. zmieniania stopnia natęże
nia) czegoś. 22. wielki port w Belgii. 24. nazwa Krakowskie
go Przedsiębiorstwa Handlu Sprzętem Rolniczym. 26. wielka 
liczba osób, 29. wszechświat, 30. galgan.

Wśród Czytelników, którzy do dnia ». 1». »>ą*ś** fcłfclgi- 
dłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książki*«.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NRF 3»
Poziomo: 7. komfort. 8. sekrety, 9. storno. 10. infuł«. 11. lo

cha, 14. krzak, 16. fluid, 17. obrzeże, 19. kańczug, 21. czar». 
23. awiz.o, 25. sabat, 27. tropik, 28. rudera, 28. agregat, SO. 
składak.

Pionowo: 1. postura, 2. Eforla. 3. Kreftl. 4. sepia, f. profil. 
6. stułbia. 12. obrońca, 13. hrerz.ka. 15. kotka. 18 /•lą.i. 18.
szaruga. 20. czerpak, 22. rapier. 24. widłak. 25. skład. 26 trakt.

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z Nt 37
Jerzy Szymański, os. Szklane Domy 1 229, 31-872 Kraków: 

Bolesław Bujak, ul. Nowy Świat 39 1. 33-100 Tarnów; Marika 
Węgrzyn, os. Centrum A. bl. 3 39, 31-923 Kraków.

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą.

„GŁOS NOWIJ HUTT”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im.

Lenina 446-66. 498-66. 493-00 wew. 55-61. Adres Redak
cji: Huta im. Lenina, bud „S". pokój 113. Druk: PrkMwe 
Zakłady Graficzne, RSM Prasa-Książka-Rueh — KraMw I
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Od listonosza
W opublikowanym w nr 37 tekście ..Rozpędzić sportow

ców na cztery wiatry?” zaprosiliśmy do dyskusji czytelni
ków. Oto pierwsze listy:

Szanowny Redaktorze! Fanie Leszku!
Nie wiem, kim Pan jest: byłym czy aktualnym sportowcem 

czy też tylko byłym i aktualnym kibicem i dziennikarzem, 
który żyje z wierszówek pisanych na temat sportu, bo taką 
literaturę tworzyć najłatwiej. To mniej ważne. Przerażające 
jeat tylko to. że Pan — podobnie jak cały legion Panu po
dobnych działaczy i dziennikarzy ze sportu żyjących — niczego 
nie zrozumiał z tego, co zmieniło się i nadał zmienia w naszym 
życiu społecznym tego lata.

Cały naród prawie jednoznacznie powiedział „STOP!" różnym 
niedomówieniom, pozorom, działalności fikcyjnej, a Pan udaje, 
że to stop sportu nie dotyczy. Oj, niedobrze Panie Leszku! 
Jeśli słyszy Pan na oddziałach głosy robotnicze, że nie życzą 
sobie, by obok ich nazwisk figurowały na tych samych listach 
fikcyjne nazwiska sportowców — to tych żądań lekceważyć 
nie można i trzeba rzeczywiście i bezzwłocznie tych panów 
przepędzić na cztery wiatry, a nie zakładać mowy, jaki to 
ciężki los tych sportowców i jakie to nierozsądne Państwo, 
że obok normalnej armii, do obrony granic powołanej, nie 
tworzy drugiej — jeszcze liczniejszej — armii sportowpj. Ro
botnicy sami lepiej wiedzą, czego im najbardziej potrzeba. 
Przebrzmiałe są również Pana argumenty, że sukcesy sportowe 
p-opaguia kraj (chociaż i tych sukcesów rnanjy jak kot na
prał). Kaczej już bliższe prawdy jest stwierdzenie, iż sukcesy 
takie (poza oczywiście zainteresowanymi) cieszą tylko narody 
biedne lub te, które mąją trudności z uznaniem' ich przez 
światową społeczność. A nas, mimo wszystko, trudno zaliczyć 
i do jednych i do drugich.

A więc koniec z fikcyjnymi etatami dla sportowców w za
kładach pracy! Każdy ma prawo uprawiać dowolną dyscyplinę 
sportową, nawet jeździectwo lub spadochroniarstwo. Niechże 
to jednak robi na własny koszt, od kupna konia lub samolotu 
poczynając. Robienie tego jednak na cudzy koszt jest niemo
ralne. a każdego kto ma co c’o tego jakieś wątpliwości zachę
cam, by odwiedził np. szpital Biernackiego i zobaczył, w jakich 
jeszcze warunkach lekarze zmuszeni są walczyć o życie ludzkie, 
i w jakich warunkach niektórzy z chorych to życie kończą. 
I Panu też tam radzę udać się przedtem, zanim będzie Pan 
dalej nawoływał o szczodrość w rozbudowie bazy sportowej. 
Może i Pana zaboli wtedy sumienie, że szpital B rośnie tak 
powoli, podczas gdy nie tak dawno stadion Hutnika zmoderni
zowano w „try miga".

Może i Pan uzna wtedy, że dla nas wszystkich byłoby o wie
le lepiej, gdyby nazwisko Szkutnik -kojarzyło nam się z osobą 
wzorowo kierującą kadrami lub ekonomiką HiL niż ze stano
wiskiem prezesa KS Hutnik.

Zachęcał Pan w GNH do dyskusji i szczerości. A więc jestem 
szczery. Pięknie się Panu i Redakcji kłaniam!

EDWARD KRAWIEC

Dziękuję za szczerość, choć dzięki niej wymierzył mi pan 
n-jsurowszą z możliwych kar. Nic gorszego dla piszącego jak 
opaczne zrozumienie tekstu przez czytelnika, a do tego, o zgro
zo, doszło. Rzucam więc jeszcze raz karty na stół. Oburącz 
trzymam się platońskiej kalokagatii, stąd zawsze i wszędzie 
będę za tym. by każdy młody człowiek jeśli chce mógł AMA
TORSKO uprawiać sport-i to NA KOSZT SPOŁECZEŃSTWA!!!, 
a nie na rachunek tatusia. I po to są m.in. kluby sportowe. 
Fikcyjne etaty wyczynowców uważam za zlo. Jednak nie dra
końskie rozpędzanie asów uzdrowi sport, lecz mądry, centralny 
system finansowania (np. częściowo oparty na dotacjach To
talizatora Sportowego) Z PEŁNĄ JAWNOŚCIĄ KTO?, ILE? 
I ZA CO? Tego domaga się większość, dla której życie bez 
skoków Kozakiewicza czy bramek Lubańskiego byłoby po pro
stu uboższe.

Warunki w szpitalu Biernackiego wołają — razem ze mną — 
o pomstę do nieba, lecz przesypywanie pieniędzy z kieszeni 
sportowej do medycznej byłoby leczeniem na zasadzie „na ból 
głowy najlepszy jest ból zęba”. Winni zaniedbań w tej ma
terii siedzą wyżej i ku nim trzeba stukać. Wielce zdziwiony 
jestem, że ma pan pretensje do tych, którzy zrobili coś. i to 
dobrze zrobili, ku pożytkowi ogółu, a nie do tych, którzy 
w bezmyślnych decyzjach lub prywacie topili miliardy.

W innych kwestiach nie podejmuję polemiki. Nauki brałem 
howiem u Witkacego i mistrz z zaświatów nie wybaczyłby mi, 
gdybym pańskim wzorem zaatakował też osobę, a nie wyłącznie 
jej poglądy. ’ LESZEK RAFALSKI
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I REKREACJA

Plany i zamierzenia Szkolnego Związku Sportowego w 1980/81

Rozpoczął się nowy Tok 
działalności Szkolnego Zwią
zku Sportowego. Nim wspom
nę o planach i zamierzeniach 
SZS w Nowej Hucie, krótkie 
podsumowanie roku minione
go. Przebiegał on pod hasłem 
.Tworzenie i doskonalenie ce
remoniału uroczystości sporto
wych wcwnątrzszkolnych za
daniem każdego SKS. a reali
zacja karty biegowej zadaniem 
każdego ucznia”, i trwba 
stwierdzić, że w większości 
szkół nauczyciele i uczniowie 
solidnie realizowali treści ha
sła. -W ub. roku dobiegła koń
ca „Sztafeta Olimpijska — 
Moskwa 80”, impreza 4 letnia 
wysoko oceniona zarówno 
przez młodzież jak i władze 
szkolne i sportowe Krakowa. 
SZS aktywnie włączył się w 
obchody Międzynarodowego 
Roku Dziecka. Ważnymi ogni
wami w działalności Związku 
były obchody 60-lecia Pol
skiego Komitetu Olimpijskie
go i 15-lecia ZD SZS. Z tych 
okazji otwarto „Salę tradycji 
sportu". Dużym osiągnięciem 
nowohuckiej młodzieży było 
zdobycie pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie dziel
nicowym w X Olimpiadzie

Młodzieży. Wynik ten od- biegowej, trzecią godzinę, 
zwierciedla właściwą pracę sportu i ćwiczenia iródlekcyi- 
nauczycieli i zaangażowanie ne. Zależy nam aby w szko- 
uczniów. W Szkolnych Igrzy- łach nadal- zwracano uwagę 
skach Sportowych startowało r.a szkolenie młodzieżowych 
ponad 27 tysięcy dziewcząt i orpamzatoiów sportu i dbano 
chłopców. W uznaniu dobrej o liczny udział młodzieży we 
działalności Szkolnego Zwią- wszystki- h imprezach maso- 
zku Sportowego w Nowej Hu- wych. Zobowiązujemy wszy
cie, nadano Zarządowi Dziel- stkie szkoły do wystawienia 
nicowemu SZS Złotą Odzna- przynajmniej po jednej dru- 
kę „Zs zasługi dla ziemi kra- żynie w turniejach szacho- 
kowskiej". wych i tenisa stołowego, oraz

W bieżącym roku wszystkie do uczestniczenia w turnie- 
imprezy organizowane przez jach mini — gier. Nadal du- 
ZD SZS przebiegać będą pod ćą uwagę przywiązywać l»ę- 
hasłem; „Celem naszym — dzicmy do współpracy szkół z 
zdrowie i wychowanie mlo- klubami sportowymi. Wielką 
dzieży”. Najważniejszą będą troską otaczamy wychowanie 
jubileuszowe, już XX Dziel- fizyczne, bo od jego poziomu 
nicowe Igrzyska Młodzieży zalezy stopień sprawności fi- 
Szkołnej. Po raz 10 zorgani- zycznej naszej młodzieży i 
zowane zostanie Biennale Fo- stan jej zdrowia. Sport szkol- 
tografii Sportówo-Turysty- ny musi być masowy i wycho- 
cztie.i, impreza w której wy- wujący, bo przecież szkoła 
stawiane są prace artystów z jest miejscem, gdzie uczeń 
wielu krajów Europy, oraz X zdobywa nawyki do uprawia- 
Drużynowy Turniej Szacho- nia sportu nie tylko wyczy- 
wy. nowego. a’e w szczególności

O innych zamierzeniach mó- dla celów rekreacyjnych i re- 
wi przewodniczący ZD SZS generacji sil.
mgr inż. Tadeusz Wurst: O wszystkich imprezach or-

Pragniemy, aby na terenie ganizowanych przez ZD SZS 
dzielnicy jeszcze intensywniej będziemy na bieżąco infor- 
realizować karlę sprawności mowąć. (raf.)
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LESZEK KAMIŃSKI, tenisista stołowy 
Wandy Kraków, ukarany został bezwzględ
na półroczną dyskwalifikacją.

Zadzierał młody zawodnik z dyscypliną, 
aż wreszcie miarka się przebrała. Stało się 
to podczas ostatnich mistrzostw Europy ju
niorów w Poznaniu. Razem ze swoimi kole
siami z kadry doszedł do wniosku, że warto 
mistrzostwa okrasić zakrapianymi alkoho
lem imprezami towarzyskimi. Lekceważący 
st-sunek do zawodów odzwierciedliły mierne 
wyniki sportowe. Szczytem bezmyślności by
ło uruchomienie gaśnicy i lanie wodą z okna 
hotelowego.

Ciekawe, gdzie byli wówczas działacze i 
trenerzy opiekujący się kadrą juniorów, sko
ro dochodziło do takich ekscesów i dlacze
go tolerowali tego typu zabawy zwlekając 
z wyciągnięciem sankcji do posiedzenia za
rządu PZTS? Nic wnikając jednak dokład
niej w obowiązki szkoleniowców trzeba z 
przykrością stwierdzić, że Leszek Kamiński 
do noszenia koszulki reprezentanta Polski 
nie dorósł, i jeśli nie zmieni swego podej
ścia do sportu, to mimo niewątpliwego ta
lentu szybciej strażakiem zostanie, niż wy
bitnym pingpongistą. Głupimi wybrykami 
sprowadził Kamiński karę nie tylko na sie
bie, ale też na swoich kolegów z Wandy. 
Mocno osłabieni będą musieli bowiem wal
czyć o utrzymanie w II lidze.

znania należą się także kol. kol. Helenie i 
Bolesławowi Jurkom za wyświetlenie pięk
nego zestawu barwnych przeźroczy, ponad
to kol. Władysławowi Rospondkowi za wy
stawę fotogramów o Krakowie (eksponowa
ną w Domu Turysty w Zakopanem) oraz ko'. 
Tadeuszowi Kaweckiemu za wystawę pla
kietek i znaczków turystycznych .swego au
torstwa.

W sobotę wieczorem odbyła się uroczy
stość przy pomniku Włodzimierza lljicza Le
nina w Poroninie. Także tutaj nie zabrak’o 
hutników. Delegacja Klubu Motorowego 
„Tandem" na czele z kol. Czesławem Gicrul- 
skim, rozpaliła ogniem z wielkich pieców 
HiL znicz. Delegacja Oddziału PTTK HiL 
złożyła przy pomniku Wodza Rewolucji pięk
ny więniec, Następnie, w gronie organizato
rów Rajdu, odbyło się wyróżnienie działaczy 
i wręczenie im nagród. Z naszej huty Sre
brna Odznaką Zasłużonego Działacza Tury
styki zostali udekorowani kol. kol. Leszek 
Baranowski. Henryk Nowak, Janusz Koniecz- 
niak i Józef Lorek. Ponadto Leszek Barano
wski zdobył nagrodę za wiersz w konkursie 
literackim. Serdecznie gratulujemy tych wy
różnień!

Tradycyjnie w Domu Wypoczynkowym 
„Hutnik” odbyło się spotkanie działaczy

GŁÓWNA NAGRODA 
RAJDU PRZYJAŹNI 

ULA i JRYSTÓW Z KOMBINATU HiL

Tradycji stało się zadość! Jak co roku, 
licznie i w znakomitej prezencji, wzięli 
udział w Rajdzie Przyjaźni „Szlakami

Lenina” hutnicy z naszego Kombinatu.. Ob
sadziliśmy prawić wszystkie rodzaje tatrzań
skich tras (od 7-dniowych. do 2-dniowy _-h), 
braliśmy aktywny udział w przygotowaniu 
i przeprowadzeniu tej największej imprezy 
turystycznej w Polsce. Wielu naszych kole
gów pełniło funkcje sędziów, a sędzią głów
nym Rajdu był kol. Jerzy Zgala. Dobrze 
również wywiązała się ekipa huty dekorują
ca stadion przy ulicy Władysława Orkana •- 
miejsce uroczystego zakończenia Rajdu. De
koracja była skromna, ale ładna. Słowa u-_ PTTK z zaprzżiaznjonych i'współpracują-

Bez żartów
HLTNIK — KORONA 23:22 

i 28:23
Trafiła kosa na kamie.'. 

Mistrz Polski, piłkarze ręczni 
Hutnika zderzyli się już u> 
pierwszych meczach z bardzo 
groźną Korona. I napocili się 
sporo, nim złamali opór gości. 
Bez Gmyrka hutnicza ma
szynka jeszcze nieco zgrzyta, 
ale zdaniem kontuzjowanego 
trenera Fulary (pechowiec 
zerwał Achillesa) po kilku ty
godniach zawodnicy zgrają się 
na nowych pozycjach.

Najlepsi w Hutniku Kozieł 
20, Kaluziński 17 i chwilami 
Ciaiowicz w bramce.

Chudy mecz
HLTNIK — CONCORDIA 1:1

Do listy artykułów deficy
towych dopisać należy gole 
w II lidze piłkarskiej. Hutnik 
rozegrał trzeci chudy mecz. 
Szczęście. że w 87 min. Karaś 
załatwił gości. Jego celny 
strzał pozwolił pozostać na 4 
miejscu to tabeli. Na razie 
jadą hutnicy na przewadze 

¡optycznej, ale niepewny lo 
wehikuł. Nie w tym sęit.

Pod łagodną karą kryje się wiara dzia
łaczy PZTS. że młody zawodnik szybko zro
zumie błędy i wyciągnie z nich rozsądne 
wnioski. Podczas zebrania sekcji tenisa sto
łowego Wandy poświęconego sprawom wy
chowawczym Kamiński przyrzekł, że podob
ne wypadki w jego sportowej biografii już 
miejsca mieć nie będą.

JOLANTA SZATKO, tenisistka stołowa 
Wandy ukarana została półrocznym zakazem 
występów w turniejach indywidualnych za 
permanentne spóźnianie się na zg upowani.i 
kaciry i nic usprawiedliwione nieobecności.

Sprawa ta ciągnęła się od dawna, a win
ni są pospołu sama zawodniczka i szkole
niowcy kadry, którzy nie zawsze chcieli znać 
prawdziwe przyczyny dla których spóźniała 
się ona na zgrupowania. Nie interesowało 
ich jaki wpływ na jej słabszą dyspozycję 
ma trudna sytuacja rodzinna. Ale dobrze się 
stało, że doszło do dyskwalifikacji, bo zam
knie ona etap wzajemnych pretensji i nie
domówień na linii Szatkówna — szkoleniow
cy i działacze szczebla centralnego. Teraz 
wszystko można zacząć od nowa. Postawa 
pingpongistki na treningach pozwala wie
rzyć, że zamierza ona udowodnić swoim prze
ciwnikom (nie tylko z tenisowego stołu), że 
godna jest noszenia koszulki z białym orłem.

(Ir)

KOSZYKÓWKA KOBIET
•W hali Hutnika rozpoczyna się dziś tur- < 

niej koszykarek. )
26.09. godz. 17.00 Korona — Lech; godz. ‘ 

18.30 Ślęza — Hutnik.
27.09. godz. 17.00 Slęza — Lech; godz. 

18.30 Korona — Hutnik.
28.09. godz. 15.00 Korona — Slęza; godz. i 

16.00 Lech — Hutnik.

BOKS II liga
Avia — Hutnik

28.09. godz. 11.00 — hala Hutnika.

Może Maciejewski (z l-ic-j) 
gdy u ¡-zdrowieję zocznie si.z~- 
lać na if.ilnlaze konto.

Fot. W. KSIĄŻEK

Po strachu

Pierwsze kory za płoty. Tcr ’- 
-.i-lki stołowe Wandy wygrały 
pierwsze dwa mecze w ekstra
klasie. Wanda — AZS Glinie* 
dwukrotnie 6:4. Punkty dla 
Wandy: Szatko 3 i 3, Marek 2 
1 2 oraz debel Szatko — Stemni 
1 i 1. Obawy o start okazały się 
niepotrzebne. • «

Będzie krucho

W Ii ligowych- meczach teni
siści Wandy przegrali z AZS 
Częstochowa 6:12 i 8.1«. Punkty 
dla Wandy: Wcisło — i 3, Pul 2 
i 2, Podsiadło 2 i 1, Trętko ,1 1 
1. Zięba 1 i 0 oraz, debel Wci
sło — Podsiadło 0 i 1.

Frycowe

| Bez punktów wróciły piłkar- 
I ki ręczne Kraku a z II ligowe
go wyjazdu do Kielc. Dwukrot- 

i nie przegrały z Budowlanymi 
115:23 i 11:20. Szybko trzeba by- 
• ’o zapłacić frycowe.
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cych z sobą wielkich zakładów pracy. Wzięli 
w nim udział przedstawiciele: FSO na Ze- 
taniu. Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie. Kopalni Węgla Kamiennego im. 
Lenina w Wesołej. Huty im. B. Bieruta w 
Częstochowie. MGO PTTK w Zabrzu oraz 
gospodarze na ciele z dyr. St. Suchońskim. 
Obecni też byli: przew. Związkowej Rady 
Kultury Fizycznej i Turystyki CRZZ Wie
sław Nowosielski i wiccprzew. Gl. Komite
tu Turystyki prof. Edgar Kaczmarek. Temz- 
tem spotkania były tym razem doświadcze
nia Kombinatu HiL w turystyce narciar
skiej. Referat z- działalności Klubu Narciar
skiego PTTK, o szkółkach narciarskich i 
niedzielnych wyjazdach w góry, a także o 
budowie wyciągów pod Turbaczem — przed
stawił wiceprezes Zarządu Oddziału PTTK 
kol. Zbigniew Wyż.gą. Referat-został wzboga
cany o wystąpienia naszych gości — partne
rów huty w rozwijaniu turystyki. Spotkanie 
zakończyło się wymianą upominków i wy
świetleniem przeźroczy.

Pełnym sukcesem zakończył się jubileu
szowy XXV Rajd Przyjaźni dla huty. Zdo
byliśmy główną nagrodę CRZZ — piękną 
rzeźbę w drzewie. Wzbogaci ona hutniczą ko
lekcję pucharów i innych trofeów turystycz
nych.

W KLUBIE TATRZAŃSKIM...
W dniu 1. 10 br. (środa) o godz. 17 odbę

dzie się w Klubie Turysty PTTK HiL — 
(DMR — ul. Bulwarowa) spotkanie uczestni
ków wyjazdu Klubu Tatrzańskiego w Małą 
Tatrę dla dokonania podsumowania imprezy.

*
W dniach 11—12. 10. br. Klub zaprasza 

swoich członków na póltoradniową wyciecz
kę w Tatry. Nocleg schronisku na Hali 
Gąsienicowej. Zgłoszenia przyjmuje do dnia 
6. 10 br. do godz. 13.00 kol. Janina P.’ka, 
teł. 49-83.

PBP „ORBIS” INFORMUJE...
„Orbis” NH przvjmuje zgłoszenia turystów 

na wycieczki pobytowe w Pradze (CSRS) na 
rok 1981 — I kwartał, zapewniając rezerwa
cję noclegów w notelu i wyżywienie na do
wolny okres pobytu. Pierwsze zgłoszenia — 
na okres sylwestrowy, tzn. od 23. XI r br.

Natomiast w roku bieżącym „Orbis" NH 
dysponuje jeszcze wolnymi miejscami na wy
cieczkę do Leningradu statkiem „Stefan Ba
tory". ' organizowaną w terminie 4—9 grud
nia br.

Informacje i sprzedaż — „Orbis" NH, .el. 
.4X2-31,


